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św. Jana Apostoła (5,4-10)
Najmilsi: Wszystko, co naro

dziło się z Boga, zwycięża świat, 
a zwycięstwem, które odnosimy 
nad światem, jest wiara nasza. 
Któż jest, który zwycięża świat, 
jeśli nie ten, co wierzy, że Je
zus jest Synem Bożym? Jest to 
ten sam Chrystus, który przy
szedł przez wodę i przez krew, 
nie w wodzie tylko, ale w w o
dzie i we krwi. A Duch świad
czy, że Chrystus jest prawdą. 
Albowiem Trójca wydaje św ia
dectwo na niebie: Ojciec, Syn i 
Duch Święty, a Trójca ta jed
nym jest. I Trójca wydaje św ia
dectwo na ziemi: duch, woda i 
krew, a Trójca ta jednym jest. 
Jeśli świadectwo ludzkie przyj
mujemy, świadectwo Boże w ięk
sze jest, przez które zaświadczył
0 Synu swoim. Kto wierzy w 
Syna Bożego, nosi w  sobie świa
dectwo Boże.

>
( WANGEUA

według  
św. Jana (20,19-31)

Onego czasu: wieczorem dnia 
owego, pierwszego po szabacie, 
gdy drzwi były zamknięte tam, 
gdzie z bojaźni przed Żydami 
zgromadzili się uczniowie, przy
szedł Jezus, stanął między nimi
1 rzekł im: Pokój wam. A to po
wiedziawszy, ukazał im ręce i 
bok. Uradowali się tedy ucznio
wie, ujrzawszy Pana. Rzekł im 
przeto znowu: Pokój wam. Jako 
mnie posłał Ojciec, i Ja was 
posyłam. To powiedziawszy 
tchnął na nich i rzekł im: Weź- 
mijcie Ducha Świętego, którym 
grzechy odpuścicie są im odpusz
czone, a którym zatrzymacie, są 
im zatrzymane. A Tomasz, jeden 
z dwunastu, zwany Didymus, 
nie był razem z nimi, kiedy 
przyszedł Jezus. Powiedzieli mu 
tedy inni uczniowie: Widzieliśmy 
Pana. A on im rzekł: jeśli nie 
ujrzę na rękach Jego przebicia 
gwoździami i nie włożę palca 
mego w  miejsce gwoździ i nie 
włożę ręki mojej w  bok Jego, 
nie uwierzę. A po ośmiu dniach 
byli znowu uczniowie Jego w  
domu i Tomasz z nimi. Wszedł 
Jezus, a drzwi były zmaknięte, 
stanął między nimi i rzekł: Po
kój wam. Potem rzekł do To
masza: Włóż tu palec twój i 
oglądaj ręce moje, wyciągnij 
rękę twoją i włóż w  bok mój, 
a nie bądź niewiernym, lecz w ie
rzącym. A odpowiadając Tomasz 
rzekł Mu: Pan mój i Bóg mój. 
Rzecze mu Jezus: Uwierzyłeś
dlatego, żeś mię ujrzał. Tomaszu, 
błogosławieni, którzy nie widzie
li, a uwierzyli. Wiele też innych 
jeszcze cudów uczynił Jezus w o
bec uczniów swoich, które nie są 
w tej księdze spisane. Te zaś 
spisane są, abyście uwierzyli, że 
Jezus jest Chrystusem, Synem  
Bożym i żebyście przez wiarę 
żywot mieli w  Imię Jego.

Starokatolicki kalendarz liturgiczny okre
śla pierwszą niedzielę po Wielkanocy mia
nem Niedzieli Białej. W nazwie tej słychać 
echo praktyki Kościoła dawnych czasów. 
Kiedyś bowiem powszechnie panował zwy
czaj udzielania najbardziej uroczystego 
Chrztu świętego w Sobotę poprzedzającą 
święto Paschy. Nowi wyznawcy Chrystusa 
otrzymywali z tej okazji w prezencie białe 
szaty. Nosili je przez Niedzielę Zmartwych
wstania i kolejne dni, aż do niedzieli Białej, 
kiedy to przywdziewali znów zwykłe szaty, 
jako „starzy” członkowie chrześcijańskiej 
wspólnoty. Tę wymowną praktykę próbuje 
się wskrzesić w naszych czasach. Kapłani 
zachęcają rodziców, by czekali ze Chrztem 
swoich maleństw do Wielkiej Soboty. Białe 
stroje obowiązują podczas I Komunii Swię* 
tej. Tego samego koloru są suknie pań mło
dych stojących na ślubnym kobiercu. W Ko
ściele biel jest bardzo ceniona. Nic dziwne
go. Od początku bowiem istnienia chrześci
jaństwa kolor ten jest symbolem łaski Bo
żej. Obrazuje całemu otoczeniu czystość ser
ca zespolonego przez łaskę z Bogiem w 
Chrystusie.

*

Z nazwą dzisiejszej niedzieli harmonizuje 
bardzo ściśle dziś odczytany fragment Ewan
gelii. Urywek zawiera opowieść św. Marka
o przemienieniu Chrystusa na górze Tabor.

zmartwychwstania. To z tej przyczyny Pan 
Jezus zabronił swoim uczniom — świadkom 
przemienienia — rozgłaszać o tym, co wi
dzieli na Taborze, „aż Syn Człowieczy zmar
twychwstanie”. Wizja na Taborze ułatwi im 
zrozumienie cudu wielkanocnego, powinna 
więc być omawiana razem z paschalnym 
triumfem Zbawiciela. To właśnie chcemy 
zrobić, by ją zrozumieć w pełni. Przecież 
przed tygodniem przeżyliśmy nie ty l
ko pamiątkowy wymiar święta Zmartwych
wstania. Przez Spowiedź wielkanocną i Ko
munię świętą, my także powstaliśmy do 
nowego życia łaski, albo skutecznie udało 
nam się pomnożyć boży blask w naszej du
szy. Inne przeżywanie Paschy przez kato
lika nie miałoby po prostu najmniejszego 
sensu.

Bardzo lubię konwersacje religijne z róż
nymi ludźmi. Nie muszą to być moi para
fianie, czy współwyznawcy. Kiedy się ty l
ko da, staram się nawet przygodne rozmo
wy wprowadzić na tor gawęd o religii. Nie 
ukrywam — na tym polu czuję się najpew
niej. Rutyna zawodowa i zamiłowanie. Po 
krótkich wahaniach rozmówcy zazwyczaj z 
ożywieniem podejmują temat. To cieszy. A 
co smuci? Spotkałem kilku „wierzących” i 
praktykujących, którzy nie wierzą we włas
ne zmartwychwstanie! Chrystusowe osta
tecznie gotowi by przyjąć, ale z wielkimi

S z a t y  Jego z a j a ś n i a ł y  bielą
Na oczach Apostołów ich Mistrz zajaśniał 
blaskiem podobnym do słońca. Również sza
ty  Jego zaczęły lśnić śnieżnej czystości bie
lą, jakiej nie zdołałby wytworzyć żaden na
wet najdoskonalszy farbiarz. Przeczytajmy 
uważnie tekst opowiadania: „Po sześciu
dniach Jezus bierze Piotra, Jakuba i Jana
i prowadzi ich samych na wysoką górę. I 
na ich oczach zmienił się Jego wygląd. Sza
ty  zajaśniały taką bielą, że żaden farbiarz na 
ziemi nie zdoła tak wybielić. I zobaczyli 
Eliasza i Mojżesza, którzy rozmawiali z Je 
zusem. Wtedy Piotr odezwał się do Jezusa: 
Rabbi, dobsze nam tutaj, rozbijemy trzy na
mioty, jeden dla Ciebie, jeden dla Mojże
sza i jeden dla Eliasza. Nie zdawał sobie bo
wiem z tego sprawy, co powiedział, byli bo
wiem przestraszeni. I chmura ich osłoniła, 
a z chmury dał się słyszeć głos: To jest mój 
Syn ukochany, Jego słuchajcie. A nagle, gdy 
rozejrzeli się wokoło, nie widzieli nikogo. 
Tylko sam Jezus był z nimi. A kiedy scho
dzili z góry, nakazał im, aby nikomu nie 
rozpowiadali o tym, co zobaczyli, aż Syn 
Człowieczy nie zmartwychwstanie. I dobrze 
zachowali w pamięci to słowo, rozprawia
jąc co oznacza zmartwychwstanie” (9,2-10).

W oparciu o przytoczony wyżej fragment 
dziewiątego rozdziału Ewangelii św. Marka 
pragnę oprzeć nie jedną, ale kilka homilii. 
Nie chodzi tylko o szczegółowy rozbiór czy 
omówienie cudownego wydarzenia, które 
miało miejsce na Taborze. Ta teofania jest 
dobrze znana wiernym ojczystego Kościoła. 
Sama liturgia mszalna nakazuje jej odczyta
nie dwa razy w roku, a mianowicie w II 
niedzielę Wielkiego Postu i szóstego sierpnia, 
kiedy przeżywamy specjalne święto upamięt
niające cud na Taborze. Zamiar opieram o 
inne racje. Błysk ulotny chwały Chrystusa 
na tej górze zapowiadał niezniszczalną chwa
łę naszego Zbawiciela zdobytą w cudzie

oporami! To niesłychane, ale powtarza się 
sytuacja, z którą spotkał się Apostoł Pa
weł na rynku w Atenach. Ateńczycy słuchali 
go pilnie, gdy im mówił o nieznanym Bogu, 
Jezusie Chrystusie, który został zabity, a 
po trzech dniach zmartwychwstał do nowego 
życia. Wówczas Ateńczycy pokiwali z wy
rozumiałością głowami i kazali Pawłowi 
przerwać kazanie. „Może przy innej okazji 
opowiesz nam o tym — rzekli mu na pocie
szenie. Na baśnie teraz nie mamy czasu”. 
Paweł zamilkł zasmucony. Ja próbowałem 
zawsze spokojnie tłumaczyć, a chciało się 
krzyczeć! Przecież Apostoł miał za słucha
czy pogan, a ja za rozmówców synów Ko
ścioła Chrystusowego!

Postanowiłem wykorzystać każdą nadarza
jącą się okazję, by mówić o zmartwychwsta
niu Jezusa i naszym. Powinni to samo robić 
wszyscy kapłani wszystkich wyznań. To 
głównie nasza, kapłanów wina, że często w 
szczelnie wypełnionych świątyniach stoją 
ochrzczeni poganie. Jeśli chrześcijanie nie 
będą wierzyć w życie wieczne, to przecież 
nasza religia nie będzie miała najmniejsze
go sensu. Taką ocenę wydał sam Apostoł 
Paweł i jest zapisana w Biblii, jako ocena 
natchniona Duchem Bożym: „Jeżeli Chry
stus nie zmartwychwstał, to bezsensowne 
jest nasze nauczanie i bezsensowna wiara 
nasza” (1 Kor 15,14).

Biel szat Chrystusa i słoneczny blask Je 
go twarzy utkwił na zawsze w pamięci prze
straszonych, ale równocześnie jakże zado
wolonych Apostołów. Wizja ta będzie się im 
odtąd zawsze kojarzyć ze zmartwychwsta
niem Pana, którego twarz rozpromienioną 
zobaczą wielokrotnie po cudzie Wielkiej Nie
dzieli. Oby i nam rozważania tych wydarzeń 
pomnażało łaskę wiary żywej, a biel budzi
ła tęsknotę za czystym sercem.

Ks. A.B

Oddano do skJadu 27 lutego 1989 r.



Jezus
Synem Bożym

Rozpoczynając swoją publicz
ną działalność powołał Jezus 
apostołów, którzy po Jego odej
ściu do chwały Ojca kontynuo
wać mieli dzieło budowania kró
lestwa Bożego na ziemi. Towa
rzyszyli mu oni wszędzie. Cho
dziło bowiem o to, by nie tyl
ko poznali głoszoną przezeń nau
kę, lecz również i o to, by — 
będąc świadkami dokonywanych 
przez Chrystusa znaków i cu
dów — uwierzyli, że jest on 
rzeczywiście Synem Bożym.

O boskim synostwie Jezusa 
Chrystusa pouczył ludzi sam 
Ojciec niebieski. Również Nau
czyciel z Nazaretu wspominał 
często że jest Synem Bożym. 
Swojemu przekonaniu w  tym 
względzie dawali wyraz nie tyl
ko ludzie z otoczenia Zbawiciela 
(apostołowie, Marta — siostra 
Łazarza), ale również poganie 
(setnik stojący pod krzyżem, 
dworzanin królowej Etiopii). Na
w et duchy ciemności zmuszone 
były to przyznać w  pewnych 
wypadkach.

W opracowaniu niniejszym po
staram się ukazać, jak sprawa 
synostwa Bożego Jezusa Chry
stusa przedstawiona została w  
Ewangeliach i w  Dziejach Apo
stolskich.

*
*  *

Bóg Ojciec pouczył ludzi, że 
Jezus jest jego synem. Św iadka
mi tego byli niektórzy z aposto
łów. Do grona apostolskiego n a
leżeli również dwaj uczniowie 
Jezusa (Jan i Andrzej), którzy 
wcześniej tow arzyszyli Janow i 
Chrzcicielowi nad Jordanem  (zob. 
J  1,35-37,40). Słyszeli więc, jak 
podczas chrztu  C hrystusa niebie
ski Ojciec stw ierdził jednoznacz
nie, iż Jezus jest jego Synem. Po
w iedział bow iem  wówczas: „Ten 
jest Syn mój um iłowany, k tóre
go sobie upodobałem ” (Mt 3,17 
por. Mk 1,11). Ponadto Piotr, 
A ndrzej i Jan  — będący św iad
kam i przem ienienia C hrystusa — 
usłyszeli „głos (Ojca) z obłoku: 
Ten jest Syn mój um iłowany, 
którego sobie upodobałem ” (Mt 
17,5 por. Mk 9,7; Łk 9,35). Dy
sponując tak  w iarygodnym  świa
dectwem, apostołowie ci nie mo
gli mieć w  tym  względzie najh 
m niejszych naw et wątpliwości.

Również Jezus Chrystus w ie
lokrotnie wspominał o tym, że 
jest Synem Bożym. Po raz p ierw 
szy miało to miejsce podczas 
nocnej rozmowy z Nikodemem. 
Mówiąc o swojej roli w  dziele 
odkupienia, Zbawiciel powiedział 
doń: „Tak Bóg um iłował świat, 
że Syna swego jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto w ierzy weń, 
nie zginął, lecz m iał żywot wiecz
ny. Bo nie posłał Bóg Syna swe

go n a  świat, aby sądził świat, 
lecz aby św iat był przez niego 
zbawiony” (J 3,16-17).

Zaś kiedy indziej stw ierdził: 
..Zaprawdę, zapraw dę, powiadam  
wam, kto słucha słowa mego i 
w ierzy temu, k tóry  mnie posłał, 
ma żywot w ieczny” (J 5,24). N a
stępnie dodał: „Zbliża się godzi
na..., k iedy um arli usłyszą głos 
Syna Bożego i ci, co usłyszą, żyć 
będą. Jak  bowiem Ojciec m a ży
w ot w  sobie, tak  dał i Synowi, 
by m iał żywot w  sobie” (J 5,25
26). W iadomo zaś, że żywot w ie
czny mocen jest dać ludziom ty l
ko Bóg. A skoro może to czynić 
również Jezus Chrystus, prosty 
stąd wniosek, że jest on Synem 
Bożym. Z te j racji m iał więc 
pełne praw o powiedzieć: „Kto 
w ierzy w  Syna, m a żywot w iecz
ny, kto zaś nie słucha Syna, nie 
u jrzy  żywota, lecz gniew Boży 
ciąży na n im ” ,(J 3,36).

Wreszcie stojąc przed N ajw yż
sz ą ’ Radą, pod przysięgą — a 
więc w  sposób uroczysty — w y
znał Chrystus, że jest praw dzi
wym  Synem Bożym. Postaw io
ny przed sądem, nie odpowiadał 
na staw iane mu zarzuty i oskar
żenia. Zdecydował się więc arcy
kapłan  n a  tak ie  pytanie, wobec 
którego Jezus nie mógł dłużej

milczeć. Zw racając się bowiem 
doń, powiedział: „Zaklinam  cię 
na Boga żywego, abyś nam  po
w iedział czy Ty jesteś Chrystus, 
Syn Boga” (Mt 26,63 por. Mk 
14,61; Łk 22,67). Chodziło więc o 
dwie rzeczy. Jezus m iał potw ier
dzić lub zaprzeczyć, że jest C hry
stusem  czyli M esjaszem, oraz po
tw ierdzić lub zaprzeczyć, że jest 
Synem  Bożym. Teraz Zbawiciel 
nie mógł już milczeć. Chciał bo
wiem  dać przywódcom  swojego 
narodu, a za ich pośrednictw em  
całem u ludowi izraelskiem u, osta
tn ią  szansę. Dlatego odpowiada
jąc, rzekł: „Tyś powiedział (że 
ja  jestem  Synem Bożym). Nadto 
pow iadam  w am : Odtąd ujrzycie 
Syna Człowieczego siedzącego na 
praw icy mocy Bożej i przycho
dzącego na obłokach n ieba” (Mt 
26,64 por. Mk 14,62; Łk 22..67b-69). 
A chociaż oskarżono go za to 
jako bluźniercę i skazano na 
śmierć, Jezus nie cofnął swojego 
oświadczenia w  tym  względzie. 
Jego słowa wypowiedziane przed 
Sanhedrynem , były niepodw ażal
nym  dowodem jego boskiego po
chodzenia. Tak też zrozumieli je 
przywódcy żydowscy.

Także apostołowie niejedno
krotnie dawali wyraz swojemu 
przekonaniu, że Jezus Chrystus 
jest prawdziwym Synem Bożym.
Pierw szym  uczniem, k tóry  stw ier

dził to publicznie, był N atanael
— znany także jako Bartłom iej. 
K iedy bowiem, n a  początku pu 
blicznej działalności Nauczyciela 
z N azaretu, Filip przyprowadził 
go do Jezusa, tsn  przypom niał 
mu jakieś tajem nicze (Bogu ty l
ko i jem u wiadome) zdarzenie, 
jakie miało miejsce pod drzewem 
figowym. Zrobiło to na nim  tak  
w ielkie wrażenie, że pełen zapa
łu zaw ołał: „M istrzu! Ty jesteś 
Synem Bożym” (J 1,49). Pow ie
dział to — być może — w takim  
znaczeniu, jakie współcześni 
Izraelici nadaw ali tem u określe
niu (przybrany Syn Boży). O 
tym  jednak, że Jezus jest p raw 
dziwym Synem Bożym dowie
dział się N atanael dopiero póź
niej.

W krótce po cudownym  roz
mnożeniu chleba, gdy Jezus po
szedł na górę się modlić, aposto
łowie płynęli łodzią na drugi 
brzeg Jeziora G enezaret. W m ię
dzyczasie fale zaczęły m iotać ło
dzią apostołów. Gdy zaś — cho
dząc po wodzie — Nauczyciel 
przybył do nich, uspokoił m or
skie fale. W tedy — jiak relacjo
nu je Ew angelista — apostołowie 
,którzy byli w  łodzi złożyli mu 
pokłon, mówiąc: Zapraw dę, Ty 
jesteś Synem Bożym” (Mt 14,33). 
I trudno dziwić się ich reakcji, 
skoro zupełnie niespodziewanie 
byli św iadkam i cudu, którego do
konanie przewyższało siły czło
wieka.

*
* *

Innym  razem, bezpośrednio po 
pierw szym  rozm nożeniu chleba i 
obietnicy ustanow ienia E uchary
stii, w ielu uczniów odeszło od 
Jezusa zgorszonych. W tedy to 
Zbawiciel „rzekł do dw unastu: 
Czy i wy chcecie odejść? Odpo
wiedział m u Szymon P io tr: P a 
nie! Do kogo pójdziem y? Ty 
masz słowa żywota wiecznego. A 
myśm y uw ierzyli i poznali, że 
Ty jesteś Chrystusem , Synem 
Boga żywego” (J 6,67-69). Na 
pewno nie jest przypadkiem  ko
lejność przedstaw iona przez 
Ewangelistę, tj. że apostołowie 
najp ierw  „uw ierzyli”, a dopiero 
potem  „poznali”, czyli przekona
li się; chociaż powinno być od
w rotnie. Do uznania Jezusa Sy
nem  Bożym pomogła im łaska. 
Jednak  dopiero później, słucha
jąc jego nauki oraz patrząc na 
jego cuda, podbudowali swą 
w iarę w  bóstwo Jezusa C hrystu
sa.

Wreszcie (gdzieś . w  połowie 
działalności nauczycielskiej P ro
roka z N azaretu) „gdy Jezus 
przyszedł w  okolice Cezarei Fi- 
liipowej py ta ł uczmiów swoich, 
mówiąc: Za kogo ludzie uw aża- 
jią Syna Człowieczego?” (Mt
16,13). Nadeszła buwierr. pora, by 
apostołowie wypowiedzieli się, 
jak rozum ieją m esjańskie posłan
nictwo Jezusa. Zaś w  odpowie
dzi zawołali jedni przez drugich: 
„Jedni za Jana Chrzciciela, inni 
za Eliasza, jeszcze inni za Je re 
miasza albo za jednego z proro
ków ” (Mt 16,14). W arto może 
przypomnieć, że Herod A ntypas 
uw ażał C hrystusa za zm artw ych
wstałego Jan a  Chrzciciela (por. 
Mt 14,2), zaś w edług pojęć ży
dowskich przyjście M esjasza miał 
poprzedzić prorok Eliasz (por. 
Mt 17,10). Dlatego zw racając się 
do apostołów zapytał; „A wy 
za kogo mnie macie? A odpowia-

ciąg dalszy na str. 4
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95 rocznica Bil*/
i i r odzin Biskupa Jozefa PAPEwSKIEGO

Biskup Józef PADEWSKI urodził się 
dnia 19 marca 1894 roku w Antonie- 
wie, w woj. lubelskim. Do Stanów 
Zjednoczonych A.P. wyemigrował w 
roku 1912. Po ukończeniu Wyższego 
Seminarium Duchownego im. Hieroni
ma Sawanaroli w Scranton, Pa., świę
cenia kapłańskie przyjął w dniu 19 
grudnia 1919 r. z rąk Pierwszego Bi
skupa Franciszka HODURA w katedrze 
pw. Św. Stanisława w Scranton, Pa.

Pierwszą Mszę Świętą odprawił w 
kościele parafialnym pw. Dobrego Pa
sterza w PLYMONTH, PA. Obowiązki 
duszpasterskie pełnił w kilku para
fiach: w Milwaukee, Wisc., Dickson 
City, a od 1928 roku był proboszczem 
parafii SCRANTON, PA.

W roku 1930 delegowany przez P ier
wszego Biskupa Franciszka HODURA 
przybył do Polski, gdzie w bardzo tru 
dnych warunkach wypełniał wzorowo 
obowiązki Administratora Kościoła Pol- 
skokatolickiego, zasługując sobie na 
powszechne uznanie i poważanie.

Na Synodzie Ogólnopolskim w War
szawie w dniu 19 czerwca 1935 r. zo
stał wybrany elektem — kandydatem 
na biskupa ordynariusza Kościoła Pol-

skokatolickiego w Polsce. W dniu 26 
sierpnia 1936 roku w katedrze pw. św. 
Stanisława w SCRANTON, Pa. został 
konsekrowany na biskupa dla Polski 
przez Pierwszego Biskupa Franciszka 
HODURA.

W okresie okupacji hitlerowskiej zo
stał aresztowany przez Niemców i 
przez 18 miesięcy więziony w obozie 
koncentracyjnym w Tittmonig w Ba
warii. Po wyzwoleniu obozu przez woj
ska alianckie, jako obywatel am erykań
ski powrócił w dniu 17 marca 1944 ro
ku na statku Gripsholm do Stanów 
Zjednoczonych A.P., gdzie przez dwa 
lata był proboszczem parafii PNKK w 
Albany, N.Y.

Z polecenia Pierwszego Biskupa 
Franciszka HODURA w styczniu 1946 
roku przybył do Polski i objął stano
wisko Ordynariusza Kościoła Polsko- 
katolickiego. Przez okres pięciu lat po
nownie kierował Kościołem w Polsce.

Dnia 19 stycznia 1951 r. został aresz
towany w siedzibie biskupiej w K ra
kowie przy ul. Łagiewnickiej 54 i prze
wieziony do więzienia przy ul. Rako
wieckiej w Warszawie. W dniu 10 ma
ja 1951 r. zmarł w więzieniu w W ar

szawie. Pogrzeb Zmarłego Biskupa od
był się w Warszawie na Cmentarzu na 
Powązkach.

Żyje jeszcze kilkunastu świadków w 
Krakowie i w Warszawie, którzy pa
miętają słowa przysięgi wypowiedzia
ne przez Biskupa Józefa PADEWSKIE
GO: „Przysięgam Bogu Wszechmogą
cemu, że nie opuszczę swego posterun
ku w Polsce, aż mnie odwoła ten, któ
ry  mnie do Polski delegował, to jest 
Pierwszy Biskup Franciszek HODUR, 
lub nieubłagana śmierć”.

W dniu 20 marca br. we wszystkich 
katedrach i kościołach polskokatolic- 
kich odprawiono Msze Święte o spokój 
świetlanej duszy Biskupa Józefa PA
DEWSKIEGO.

Msza św. w kaplicy cmentarnej na 
Powązkach (kwatera „D”) została od
prawiona o godz. 11.00, po której na 
grobie śp. Biskupa Józefa PADEW
SKIEGO złożono wieńce.

Prosząc Duchowieństwo i Wiernych
o modlitwy przyczynne — wszystkich 
pozdrawiam w Panu naszym, Jezusie 
Chrystusie.

- j -  Tadeusz R. MAJEWSKI 
PIERWSZY BISKUP

dokończenie ze str. 3 
dając Szymon P iotr, rzekł: Tyś 
jest Chrystus, Syn Boga żywe
go’’ (Mt 16,15-16). Ze słów apo
stoła w ynikało jednoznacznie, że 
apostołowie przekonani są o Je 
go m esjańskim  posłannictw ie 
oraz o synostwie Bożym.

Synem Bożym uznawali Jezu
sa nie tylko ludzie z jego oto
czenia, ale nawet poganie. Tak
w ydarzyło się w  Betanii, gdzie 
Jezus przybył już po śmierci 
swego przyjaciela. Łazarza. K ie
dy zaś M arta czyni mu z tego 
powodu w yrzuty, słyszy w  od
powiedzi: „Zm artw ychw stanie
b rat twój. Odpowiedziała mu 
M arta: Wiem, że zm artw ych
w stanie w  dniu ostatecznym ” (J 
11,23-24). Podobnie bowiem jak 
inni Żydzi, w ierzyła ona w  przy
szłe zm artw ychw stanie um ar
łych. Zbawiciel m iał jednak na 
m yśli zupełnie coś innego. D la
tego, kontynuując swoje w ystą
pienie, rzekł do n ie j: ,,Jam  jest 
zm artw ychw stanie i żywot; kto 
we mnie wierzy, choćby i um arł 
żyć będzie. A kto żyje i w ierzy 
we mnie, nie um rze na wieki. 
Czy wierzysz w to?” (J 11,25-26). 
W tedy to M arta powiedziała: 
„Tak, Panie! Ja  uwierzyłam , że

Ty jesteś Chrystus, Syn Boży, 
k tóry  m iał przyjść n a  św iat” (J
11,27). Je j w iara w bóstwo Cudo
tw órcy z N azaretu sta ła  się w a
runkiem  cudu w skrzeszenia Ł a
zarza, którego Jezus dokonał za 
chwilę.

Nadeszła ostatn ia chw ila ziem
skiego życia Jezusa, który — 
odrzucony przez w łasny naród i 
skazany na śm ierć — zawisł na 
krzyżu za grzechy św iata. Śm ier
ci jego tow arzyszyły n iespotyka
ne nigdy znaki i cuda. Wówczas 
nadzorujący w ykonanie wyroku 
setnik rzym ski, patrząc n a  to 
wszystko, rzekł: „Zapraw dę, ten 
człowiek był Synem  Bożym” 
(Mk 15,39 por. Mt 27,37).

Nawet duchy ciemności zmu
szone były przyznać, że Jezus 
jest rzeczywiście Synem Bożym.
T ak było podczas pierwszego po
bytu  Cudotwórcy z N azaretu w  
Galilei, po rozpoczęciu publicz
nej działalności. Gdy bowiem 
Jezus dokonał tam  w ielu cudów, 
„duchy nieczyste, gdy go ujrzały, 
padły mu do nóg i w ołały: Tyś 
jest Syn Boży” (Mk 3,11 por. Łk 
4,34). Zaś podczas uzdrow ienia 
opętanego z Gerazy, „wołając 
w ielkim  głosem (przez u sta  opę
tanego, duch nieczysty) rzekł: 
Co ja  m am  z tobą, Jezusie, Sy
nu Boga Najwyższego? Zaklinam  
cię na Boga, żebyś mnie nie 
dręczył” (Mk 5,7).

T ak więc, jak  to w ynika z 
przytoczonych wyżej dowodów, 
nauka o synostwie Bożym Jezu
sa nie może budzić żadnych w ąt
pliwości.

*

*  *

W iara w  synostwo Boże Jezu
sa C hrystusa konieczna była apo
stołom do głoszenia nauki E w an
gelii. Widok zm artw ychw stałego 
Pana, który ukazał im się w 
W ieczerniku wieczorem dnia 
wielkanocnego, um ocnił tę ich 
w iarę. Nie inaczej było w  przy
padku Tomasza, który przeko
naw szy się o fakcie zm artw ych
w stania (wspomina o tym  dzi
siejsza Ewangelia) uw ierzył bez 
zastrzeżeń w  bóstwo Chrystusa. 
W yrazem te j w iary  były jego 
słowa: „Pan mój i Bóg m ój!” (J
20,28).

Dzięki te j w ierze mógł apostoł 
P io tr zdecydowanie — w yrzuca
jąc swym współziomkom odrzu
cenie C hrystusa — powiedzieć: 
„Bóg ojców naszych, uwielbił 
Syna swego, Jezusa, którego wy 
wydaliście i zaparliście się przed 
P iła tem ” (Dz 3,13). Również P a 
weł, przyjąw szy falft zm artw ych
w stan ia C hrystusa jako dowód 
jego bóstwa, w krótce po swoim

naw róceniu w  Damaszku, „zaczął 
zwiastować w  synagogach Jezu
sa, że On jest Synem Bożym” 
(Dz 8,37).

W iara w synostwo Boże od po
czątku działalności Kościoła jest 
podstaw owym  w arunkiem  przy
jęcia sakram entu  C hrztu św. To
też gdy dw orzanin królow ej Etio
pii zwrócił się do diakona F ili
pa z prośbą o chrzest, usłyszał w 
odpowiedzi: „Jeśli w ierzysz z ca
łego serca, możesz (być ochrzczo
ny). A odpowiadając, rzekł: W ie
rzę, że Jezus C hrystus jest Sy
nem  Bożym” (Dz 8,37). I dopie
ro w tedy został ochrzczony.

W iara w  synostwo Boże Jezu 
sa C hrystusa m a w ielkie znacze
nie w  życiu każdego chrześcija
nina. Bowiem dzięki niej może
m y obficie czerpać ze skarbnicy 
łask odkupienia. Ta w iara  jest 
również dla w szystkich w yznaw 
ców Chrystusa gw arancją zba
wienia. Bowiem — jak  to kiedyś 
zauważył św. P io tr — „nie ma 
żadnego innego im ienia pod n ie
bem, danego ludziom, przez k tó
re m oglibyśmy być zbaw ieni” 
(Dz 4,13). Chciejm y o tym  p a
miętać. Ze świadomością o tym  
zdążajm y drogam i naszej docze
snej wędrówki.

Ks. JAN KUCZEK
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ZAMÓWIENIE

Zam awiam książkę pt.: „Ekum enia—Pokój—Pojednanie”

ilość egzem plarzy ............................................................................

Im ię i nazwisko zam awiającego ................................................

Adres .......................................................... , ........

EKUM ENIA — co to
O  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa Rada 

Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służebny 
i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

O  W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy się 
słowem.

#  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w  dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co wiesz na temat ekumenii?
W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 
Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie.
Autor, jako tzw. visiting professor, wygłaszał w ykłady w  zagranicz
nych i krajow ych uczelniach, m.in. U niversity  of Illinois, Em ery 
U niversity, Goshen College, E lkhart M ennonite Theological Sem inary, 
P rinceton Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet 
w  Siegen, A kadem ia Teologii K atolickiej w  W arszawie, U niw ersytet 
Jagielloński i in.

Tytuł książki brzm i: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE’' 
K siążka ta  ukazała  się nakładem  naszego W ydawnictwa.
Objętość książki wynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego im. A. Frycza Modrzew

skiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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W W arszawie podpisana zo- 
•r.tala umowa w  spraw ie w spar
cia przez RFN fundacji k oś
cielnej zajm ującej sie zaopa
trzeniem  w si w  wodą. Zgodnie 
z tą um ow ą RFN przekaże w  
br. kw otę ok. 520 min złotych. 
Przew iduje sie , że w odę pitną  
otrzyma 13 w si.

W edług stanu na koniec 1987 
roku P olska liczyła  37 764 tys. 
m ieszkańców . W przeliczeniu  
na 1 0 0 0  m ieszkańców  w skaźnik  
urodzeń w yn iósł 16,1, zgonów  
— 10,1, zaś przyrostu natural
nego — 6,0. Jest to w yraźny  
spadek przyrostu , bowiem  dw a  
lata w cześniej w skaźnik ten  
w ynosił 8,0.

€3
W latach 1980—1987 w yjechało  

z Polski i pozostało za granicą  
630 tys. osób, w  tym  70 proc. 
w w ieku poniżej 35 lat. Co 
ósm y em igrant był absolw en
tem w yższej uczelni, przew a
żali inżynierow ie i lekarze (z 
raportu rządow ej kom isji lu d 
n ościow ej).

Z in icjatyw y grupy dialogo
w ej „C onsensus” odbyło sie  w  
W arszawie spotkanie pt. „Co 
nas dzieli” . O podziałach w  
sp ołeczeństw ie i w ładzy m ów ili 
m .in. S. Bratkow ski, J. M ala
now ski, i A. R ajkiew icz.

W P iu c h tic k im  że ń sk im  
k la szto rze , p o ło żo n y m  na  gra
n icy  E ston ii i R SF R R  odbyło  
się m ięd zyn a ro d o w e  se m in a 
riu m  e k u m e n ic zn e . M iało ono  
na ce lu  p rzyg o to w a n ie  obrad  
m ięd zyn a ro d o w eg o  zg ro m a d ze
nia eku m e n ic zn eg o  ,,P o kó i i 
S p ra w ied liw o ść”, ja k ie  od b ę
dzie się w  dniach  15—21 m a ja  
w  B azyle i. W se m in a riu m  u- 
czes tn ic zv li de legaci w s zy s tk ic h  
ra d zieck ich  u cze ln i ch rześc i
ja ń sk ic h , p rzed sta w ic ie le  orga
n iza c ji sp o łeczn ych  i n a u k o 
w y ch , a ta k że  re p rezen ta n c i  
K ościołów  eu ro p e jsk ich .

Ja k  o św ia d czy ł w  w y w ia d zie  
dla w ęg iersk ieg o , d z ien n ika  
rządow ego  ,,M agyar H irlap” 
m ąż córk i Im re  N agya, Janos 
V eszi, b liscy  Nagya i jego  
w sp ó łp ra co w n ikó w  s tra co n ych  
vo w yd a rze n ia ch  1956 ro k u  za 
k o ń c zy li  ro zm o w y  w  m in is te r 
stw ie  spraw ied liw ości W R L  
d o tyczące  po w tó rn eg o  p o ch ó w 
k u  ty c h  osób. Z aproponow ano, 
by sy m b o lic zn y  pogrzeb  N agya  
i w sp ó łto w a rzyszy  oraz w s z y 
s tk ic h  s tra co n ych  po w y d a 
rzen iach  1956 ro ku  o d b y ł się 
16 czerw ca  1989 ro k u , a w ięc  
w  roczn icę  s tracen ia . R ó w n o 
cześn ie  na cm en ta rzu  w  B u d a 
peszcie, k tó r y  obecnie je s t  
m ie jscem  sp o c zy n k u  N agya i 
in n y c h  stra co n ych , m a  zostać  
po łożony k a m ie ń  w ę g ie ln y  pod  
p rzy sz ły  p o m n ik .
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Coraz w iększą popularność zy 
skują w  ostatnich latach d e
koracyjne kom pozycje, w yk o-  
nane z suchych  kw iatów , traw, 

korzeni i gałązek.

Do słynnej „K sięgi G uinnesa” 
w pisują się coraz to now i re 
kordziści. Oto student szkoły  
m uzycznej z RFN, Christian 
Patzig, który w  taki sposób  
przejechał na row erze, grając 
jednocześnie na skrzypcach, 

ponad 60 km.

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

Ryszard Bugaj, ekonom ista, 
członek K om itetu O byw atel
sk iego przy Lechu W ałęsie, p o 
w iedział: „N iestety , to, co
m ożna w yczytać z program ów  
rządow ych, to całkow ite n ie 
docenianie konflik tow ości, ja 
kie n iesie ze sobą próba zw ięk
szenia rozpiętości przy stagna
cji poziom u realnych docho
dów. Czy ludzie zgodzą sie  i 
zakceptują stagnacje? Zdajem y  
sobie spraw ę, że od dw udzie
stu paru lat w skaźnik płac re
alnych  w zrasta poniżej jedne
go procenta rocznie. Żaden 
kraj europejski n ie m iał ta 
kiej stagnacji. Dalej czy ludzie  
zakceptują in flacje, naw et w te
dy, gdy będzie ona ubezpie
czona przez częściow ą indek
sację dochodów? P sycholog icz
n ie rzecz biorąc, ludzi bar
dziej boli przy płaceniu niż 
cieszy  przy odbieraniu p ien ię
dzy, n aw et w tedy, gdy ob iek
tyw nie n ic na in flacji n ie tra
cą.

Z n ó w  się sp ó źn ia m y, u tr z y 
m u jąc  k o n ta k ty  z K oreą P o
łud n io w ą  na n ieo k re ś lo n y m  
statusie „ m isji h a n d lo w y c h ”, 
T ym cza sem  W ęg rzy , k tó r z y  n a 
w iąza li k o n ta k ty  d y lp o m a ty c z -  
ne z ty m  n a jszy b c ie j obecnie  
ro zw ija ją c y m  się k r a je m  św ia 
ta, p ro w d zą  ju ż  ro zm o w y  w  
spraw ie m o n ta żu  sam ochodów  
(75 tys . s z tu k  roczn ie), p ro d u k 
cji k u c h e n e k  m ik ro fa lo w y c h  (1 
m in  sz tu k )  ł te lew izo ró w  k o 
lorow ych . N aw iązan ie k o n ta k 
tów  d y p lo m a ty c zn y c h  przez  
K oreę P o łudn iow ą  i W ęgry  
sk w ito w a n o  w  P henianie: 
,,w ła d cy  w ęg ierscy  w y m ie n ili  
sta łość k o m u n is tó w  za k ilk a  
dolarów  i sp r zy m ie rz y li  się z  
re ż im e m , k tó r y  w y d a je  sw e  
osta tn ie  tch n ien ie , u n ie ru ch o 
m io n y  w  bagnie
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Specjaliści i naukowcy 
twierdzą, że żywienie w szko
łach powinno być integralną 
częścią nauczania i wycho
wania, bo w  znacznym stop
niu wpływa na ten proces.

Bardzo to słuszne stw ier
dzenie i tym  aktualniejsze, że 
obecnie dzieci i młodzież du
żo dłużej przebyw ają w  szko
le, niż dawniej, i że ciepły 
posiłek w  ciągu dnia to nie 
tylko zaspokojenie głodu, ale 
przede w szystkim  dostarczenie 
kalorii — zwłaszcza w  sy tua
cji, gdy tak  duża grupa dzie
ci i młodzieży uczy się w  
szkole również po południu.

Faktycznie sytuacja jest na
tom iast taka, że jeśli n ie  li
czyć niezbyt w ielkiej grupy 
uczniów m ieszkających w  in
te rna tach  i n a  stancjach, to 
okazuje się, że ogółem w  szko
łach z różnych posiłków ko
rzysta ok. 45 proc. uczniów. 
W szkołach podstaw owych z 
żywienia zbiorowego korzy
sta m niej w ięcej połowa ucz
niów, następne miejsce przy
pada szkołom zawodowym, a 
trzecie — liceom ogólnokształ
cącym. Najgorsza jest sy tua
cja na wsi.

W idać więc, że generalnie 
„kalorie w  szkołach” spożywa 
niewiele uczniów, zwłaszcza, 
jeśli porównam y sytuację n a 
szą z innym i krajam i. Do 
chlubnych w yjątków  potw ier
dzających regułę należą szko
ły, w  których są pełne, trzy- 
daniowe obiady, by nie wspo
m inać o tak  reklam ow anej 
szklance m leka w  świetlicy, a 
już n a  pewno niezw ykle rzad
kie jest przygotow yw anie pod
wieczorków dla dzieci uczą
cych się po południu.

I w  tej w ięc dziedzinie da
je  o sobie znać kilkudziesię
cioletnie zaniedbanie. Czytel
nicy w  średnim  w ieku pam ię
ta ją  bowiem na pewno „duże 
przerw y” w  podstawówce i 
„dożywianie”, czyli duże buł
k i z m asłem  i serem  lub m ar
moladą, czasem z w ędliną, i 
w ielkie kubki gorącej kaw y 
m lecznej lub kakao od świę
ta, wszystko za symboliczną 
opłatą. Dziś na w idok rek la
my w  TV, propagującej! 
szklankę mleka, naiw ne jesz
cze m aluchy z pierwszych 
klas dziwią się, że u nich te
go nie ma, skoro to takie 
zdrowe i potrzebne.

P roblem  współczesnej szko
ły zaczyna się od zaplecza 
kuchenno-stołówkowego, w 
większości starego, ciasnego i 
niefunkcjonalnego. Często jed
nak  i nowe, dopiero oddaw a
ne szkoły nie mogą uruchom ić 
swej „m ałej gastronom ii”. W 
jednej z najnowszych w ar
szawskich szkół, pracującej 
dopiero dw a lata, do te j po
ry nie m a obiadów, gdyż b ra 
ku je częściowo w yposażenia i 
co najw ażniejsze — persone
lu. A i przyszłość nie jest tu 
różowa, bo w  szkole, w  ca
łości zaprojektow anej n a  ok. 
tysiąc uczniów, jest ich już 
dwa tysiące. Jeśli więc kie
dyś kuchnia zostanie urucho
miona, to i tak  będzie w yda
wać obiady dla niewielkiej 
grupy  uczniów (poza oczywi
ście dziećmi ze świetlicy) i 
personelu.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Obowiązek
dążenia
do
świętości

Przed tygodniem  zakończyliśm y skrótow e om a
w ian ie przym iotów  Kościoła Chrystusowego. Spo
śród cech, iktóre znam ionują Boską W spólnotę na 
ziemi, w naszym  cyklu zaprezentow aliśm y cztery: 
to, że Kościół jest jeden, święty, powszechny i a 
postolski. W szystkie te  przym ioty w skazują, że 
błyszcząca nim i Społeczność, chociaż złożona z je d 
nostek m ających n a tu rę  słabą i grzeszną, musi 
mieć w sobie p ierw iastek  boski. W szystkie są w aż
ne i zaginięcie choćby jednego byłoby niepow eto
w aną szkodą dla Kościoła.

Spróbujm y w ybrać z om ówionych kościelnych 
cech najw ażniejszą: jedność czy ^świętość? Może 
nieomylność? Decyzja nie należy do łatw ych, bo 
wszystkie te  cechy, razem  wzięte, w yróżniają 
Chrystusowy Kościół n a  tle innych 'wspólnot re li
gijnych czy społecznych. Sięgnijm y po Biblię. Ona 
nam  pomoże rozwiązać to  zadanie. K ażdy człowiek 
Kościoła w in ien  wiedzieć co jest w  Kościele n a j
cenniejsze. chronić ten skarb  i przyczyniać się do 
pom nażania jego blasku. Przecież praw dziw y Koś
ciół to nie kated ry  i złocone ołtarze, nie krzyże i 
posągi, ale żywi ludzie, zjednoczeni w  Jezusie 
Chrystusie.

N am iastkę czy też zapowiedź Chrystusowego Koś
cioła znajdu jem y już w  starożytności b iblijnej. 
Zorganizowanie Izraelitów  w  społeczność relig ijną 
stanow iło figurę przyszłej, doskonałej W spólnoty 
Boga z ludźmi. Bóg Izraela kochał swój naród w y
brany  i bardzo pragnął, by ten naród ,byl godny 
Jego miłości. Już  w tedy  sam  Bóg powiedział, co 
Mu się najbardzie j będzie podobać u potomków 
A braham a. W Księdze K apłańskiej czytam y słowa 
Boga: „U św ięcajcie się i bądźcie świętymi, bo Ja 
jestem św ięty!”

Bóg je st sam ą świętością. Ten przym iot w yraża 
w  sposób .najdonioślejszy Boską Istotę. S tary  Tes
tam ent niezliczoną ilość razy pow tarza tę  praw dę
0 Bogu. Jeśli więc sam a Świętość Stw órcy nieba
1 ziemi, w ym aga od tego prym ityw nego plem ienia 
nt-madów, by starało się o świętość i to na wzór 
swego najśw iętszego P ana  — to co mówić o w y
mogach O jca niebieskiego wyrażonych w  Nowym 
Testam encie, k tóry  je st T estam entem  miłości i dos
konałości? „Tak Bóg um iłow ał św iat, że Syna sw o
jego Jednorodzonego dał, aby żaden, kto w ierzy 
weń nie zginął ale m iał żywot w ieczny”. Z woli 
Jezusa — Syna Bożego, członkowie nowego Ludu 
Bożego zgrom adzeni 'w Kościele pow ołani są w łaś
nie do świętości. Świętość jest więc tą  cechą, k tóra

m a wyznawców C hrystusa tak  indyw idualnie, jak  
też zbiorowo, w yróżniać w śród m ieszkańców  ziemi. 
Świętość — to po prostu  wolność od grzechu cięż
kiego, doskonałość m oralna, sum a cnót, miłość Bo
ga i bliźniego, a naw et miłość nieprzyjaciół. Pan 
Jezus zachęca swoich uczniów i w szystkich ludzi 
dobrej woli w swoim Kościele: „Bądźcie tedy dos
konali, jak  Ojciec w asz niebieski doskonały je st”. 
Mamy więc w yraźne wskazówki, k tó ra  cnota w 
w ym iarze nadprzyrodzonym  pow inna być w  Koś
ciele ceniona na jw y że j: Cnota i cecha świętości.

Chrystus .założył nadprzyrodzoną Społeczność po 
to, by była rozsadnikiem  świętości. Ja k  już w iem y, 
źródłem  świętości je s t sam  Bóg. W Jezusie C hry
stusie świętość P rzedw ieczna sta ła  się Człowiekiem 
dla naszego zbaw ienia. Bóg m ieszkający iw św ia t
łości nieprzystępnej zniżył swój m ajes ta t i zb ra
ta ł się z ludźm i by nas uw olnić od grzechu i ob
darzyć zdrojem  nadnatu ralnych  darów . Pełnię 
tych darów  wysłużył Syn Boży w ludzkiej n a tu 
rze na drzew ie krzyża, gdy złożył dobrowolnie 
K rw aw ą O fiarę z w łasnego życia. N a K alw arii 
ustanow ił Zbaw iciel niew yczerpalne źródło nad 
przyrodzonych skarbów , a na szafarza rozdzielają
cego te  dary  ludzkości pow ołał swój Kościół. Po
został w  sposób m istyczny, tajem niczy w swoim 
Kościele. W swoim uw ielbionym  Ciele jako Bóg i 
jako Człowiek, jest w szędzie tam , gdzie żyją Jego 
wyznawcy. „Gdzie dwóch albo trzech zgromadzi 
się w  Im ię moje, tam  i ja  jestem  między n im i”. 
Jest w  sercu  każdego chrześcijan ina przez w iarę 
i m iłość: „Jeśli ktoś m nie m iłuje, będzie p rze
strzegał nauki m ojej. Ojciec mój um iłuje go i do 
niego przyjdziem y i u  niego zam ieszkam y”. P rzy
chodzi też do ludzi pod postaciam i W ina i Chleba: 
„Kto pożywa Ciało m oje i p ije  m oją K rew , we 
m nie mieszka, a ja  w  n im ”.

Poniew aż Bóg je s t świętością, człowiek żyjący 
Bogiem jest św ięty „przez C hrystusa, z C hrystusem  
i w  C hrystusie”. Świętość jest darem  Boga. Ale nie 
tylko darem . Jest ona rów nież zadaniem , w w ykona
nie którego człowiek w inien  włożyć cały swój w y
siłek, w szystek czas i uzdolnienia. „Świętym i bądź
cie!” Brzm i to jak  zachęta, a naw et — jak  p roś
ba! „Świętymi bądźcie, bo ja  św ięty jestem ”. 
„Bądźcie doskonali jako Ojciec m ój”. To szczytne 
i najw znioślejsze zadanie, zdobycia świętości, 
przyjm ijm y z ogrom nym  zadowoleniem.

Ks. A. BIELEC
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E k u m e n i c z n e  
nabożeństwo młodzieży

Tradycyjnie już Ekumeniczny 
Tydzień Modlitw o Jedność 
Chrześcijan w  Warszawie koń
czy się nabożeństwem młodzie
żowym. Program tego nabożeń
stwa ustalany jest przez Komisję 
Młodzieżową przy Polskiej Ra
dzie Ekumenicznej, w skład któ
rej wchodzą przedstawiciele mło
dzieży z wszystkich Kościołów  
zrzeszonych w  PRE.

Tegoroczne nabożeństwo mło
dzieży odbyło się w dniu 25.01. 
1989. Dzięki życzliwości bpa 
Zdzisława Trandy, to ekum e
niczne spotkanie miało miejsce 
w  przepięknym , ogrom nym  koś
ciele warszawskiej! parafii ew an
gelicko-reform owanej, przy ul. 
Świerczewskiego. Na uwagę za
sługuje przede w szystkim  ek u 
meniczny charak ter nabożeństwa. 
O rganizatorzy postarali się, aby 
było to spotkanie ponadkonfe- 
syjne. Młodzi ludzie, należący do 
różnych w yznań (polskokatolicy, 
ewangelicy, praw osławni, m aria
wici, rzym skokatolicy), spotkali 
się w spólnie pod Krzyżem C hry
stusa, aby razem  zanosić m odli
tw y do Jedynego Boga, modli
twy o jedność w szystkich w y
znawców Jezusa Chrystusa.

Nabożeństwo rozpoczęło się o 
godz. 18.00 w spólną pieśnią o 
bardzo wym ow nej treści: „Zgro
m adzam y się dla Ciebie, Panie 
nasz, by w  im ieniu Twym  od
dać Ojcu chwałę, cześć i społecz
ność z Tobą, Pan ie Jezu, m ieć”. 
Zaraz na początku nabożeństw a 
bardzo licznie zebraną młodzież 
oraz w iernych pozdrowił i za
prosił do m odlitw y przew odni
czący Kom isji Młodzieżowej przy 
PRE, ks. P aw eł A m w ajder z K o
ścioła Ew angelicko-A ugsburskie
go. Po w ysłuchaniu słów Pism a 
Świętego, które czytane były 
przez przedstaw icieli różnych 
wyznań, dw aj młodzi księża po
prowadzili rozw ażania czytanych 
tekstów . Jako pierwszy w ystąpił 
z kazaniem  student C hrześcijań
skiej A kadem ii Teologicznej, dia
kon Tomasz Rybka (Kościół Pol- 
skokatolicki), k tóry  poddał roz
w ażaniu słowa zaw arte w  E w an
gelii Łukasza (Łk 6,27-35), mó
w iące o Chrystusow ym  nakazie 
miłości nieprzyjaciół. Swoje roz
w ażania diakon Tomasz zakoń
czył w ezwaniem  do wspólnej mo
dlitw y o C hrystusow ą Miłość, 
która jest w  stanie przełam yw ać 
wszelkie podziały w śród chrześci
jan.

Drugie kazanie wygłosił absol
w ent C hrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej, młody pastor A n
drzej M alicki (Kościół M etoćy- 
styczny). Główną myślą kazania 
księdza A ndrzeja (opartego na 
tekście zaw artym  w  Liście św. 
P aw ła do Kolosan 3,12-15) był 
Chrystusowy Pokój. Pokój ten, 
w k tóry  powinni przyoblec się

dzieci Boże, jest w arunkiem  do
brego współżycia między ludź
mi, jest drogą do jedności. K a
znodzieja zachęcił w szystkich do 
gorącej m odlitwy o Pokój Jezu
sa Chrystusa. M odlitwą tą  była 
niew ątpliw ie pieśń: „Pokój zo
staw iam  wam ", k tó rą  młodzież 
zaśpiew ała zaraz po zakończeniu 
rozważań.

Niezwykle ważnym , a zarazem 
bardzo pięknym  m om entem  n a 
bożeństw a była w spólna M odlit
w a Powszechna. Podobnie, jak 
przy czytaniu P ism a Sw. mło
dzież zanosiła do Pana prośby, 
których m yślą przewodnią była 
jedność w  Jezusie Chrystusie. Po 
odm ówieniu m odlitw y każdy za
bierał z ustawionego z cegieł 
symbolicznego m uru, jedną ce
głę. W ten sposób, po zakończe
niu M odlitwy Powszechnej, m ur 
został całkowicie rozebrany. Był 
to p iękny symbol młodzieńczych 
pragnień zniesienia wszelkich po
działów między ludźmi. W myśl 
zasady: „kto śpiew a — dwa ra 
zy się modli”, dużą część mło
dzieżowego nabożeństw a w ypeł
n ił śpiew młodzieżowych pieśni 
religijnych. Śpiew prowadzony 
był przez ekum eniczny duet 
akom paniujący sobie na gitarze, 
w  skład którego wchodzili: H a
nia z Kościoła Ew angelicko-Re
form owanego i M arek — kleryk 
Sem inarium  Duchownego Koś
cioła Rzym skokatolickiego. Jak  
się okazało pieśni szczególnie 
jednoczyły młodzież. Wszyscy bo
w iem  znali i bardzo chętnie śpie
w ali tak ie  pieśni, jak : „W drogę 
z nam i”, „Zwiąż Panie razem  
nas” i „K rólestw a Bożego...” i in. 
Niezwykle podniosłe i w zrusza
jące było przekazyw anie sobie 
„znaku pokoju”. Podczas śpiewu 
pieśni: „Miłość Bożą w  sercu 
swym dzisiaj mam, tą  miłością 
coraz bardziej kocham  Cię”, u 
czestnicy nabożeństw a uściskali 
sobie dłonie, dając tym  w yraz 
swojej gotowości do praw dziw ej 
ekum enii w imię Jezusa C hry
stusa.

Nabożeństwo zakończyło się 
w spólną m odlitw ą „Ojcze nasz” 
oraz błogosławieństwem, którego 
udzielił bp Zdzisław Tranda. Po 
nabożeństw ie wszyscy zostali za
proszeni przez przewodniczącego 
Kom isji Młodzieżowej przy PRE 
do udziału w  skrom nej agapie.

Je st rzeczą bardo dobrą, iż aga
py stały  się in teg ralną częścią 
spotkań ekum enicznych. Nie jest 
istotne to, że można na nich po
silić w łasne ciało. W ażne jest to, 
iż nadarza się okazja spotkań 
ludzi należących do różnych Ko
ściołów. Spotkania te dają możli
wość naw iązyw ania rozmów, zna
jomości, lepszego poznaw ania się. 
Ja k  uczy doświadczenie, zwłasz
cza agapy po nabożeństw ach 
młodzieżowych sprzy ja ją  atm o
sferze naw iązyw ania „m iędzywy
znaniow ych” przyjaźni. Takie 
w łaśnie przyjaźnie, na tym  n a j
niższym szczeblu, są chyba pod
stawowym  krokiem  na drodze 
do jedności chrześcijan. Na aga
pie przem ówił jeszcze raz bp 
Zdzisław Tranda, k tó ry  w yraził 
swoje zadowolenie z tak  w spa
niałej- atm osfery, jaka w ytw o
rzyła się podczas nabożeństw a 
młodzieżowego.

Ja k  w ynika z oceny organiza
torów, tegoroczne Ekum eniczne 
Nabożeństwo Młodzieży było w y
jątkow e. Jeszcze nigdy dotych
czas nabożeństwo tego typu, o r
ganizowane w stolicy, nie zgro
madziło tak  w ielu młodych lu 
dzi. W społeczności te j udział 
wzięły liczne grupy oazowe z 
Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Na podkreślenie zasługuje rów 
nież fak t, iż po raz pierwszy 
przedstaw iciele Kościoła Rzym
skokatolickiego bardzo zaangażo
w ali się w  przygotowanie i udział 
w tym  ekum enicznym  spotka
niu.

W nabożeństw ie duży udział 
m iały także grupy młodzieżowe 
z Kościoła Ew angelicko-A ugsbur- 
skeigo, Starokatolickiego Kościo
ła M ariawitów, Kościoła Ew an
gelicko-Reformowanego, M etody- 
stycznego oraz Polskokatolickie- 
go na czele z alum nam i Wyższe
go Sem inarium  Duchowego. B ar
dzo żywe zaangażow anie w szyst
kich w  m odlitwę i śpiew sp ra
wiło, iż w  czasie nabożeństw a 
wytw orzyła się wręcz gorąca, 
niepow tarzalna atm osfera. Nabo
żeństwo stało się społecznością 
praw dziw ie jednej rodziny — ro 
dziny dzieci Bożych, k tóre za
pom niały o swoich podziałach, a 
pam iętały tylko o tym, że są 
dziećmi Jednego Boga.

ALUMN TOMASZ
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Szkoły z ciasnym  zapleczem 
muszą też z konieczności zre
zygnować z pełnych obiadów 
i przygotowywać tylko posił
ki jednodaniow e lub drugie 
dania. Niezwykle trudne jest 
zdobywanie i uzupełnianie 
zużywającego się przecież w y
posażenia, od naczyń stoło
wych i sztućców do w entyla
torów, chłodni itp.

K olejnym  problem em , jeśli 
nie najtrudniejszym , to na 
pewno jednym  z najpow aż
niejszych, są kadry. P łace w 
kuchniach szkolnych są żenu
jąco niskie, a bariery  przepi
sów uniem ożliw iają dopłaty 
do pensji pracownic kuchen
nych z funduszu K om itetu 
Rodzicielskiego, naw et jeśli 
rodzice zgadzają się na tak ą  
kom binację. Gdy już ktoś 
naw et podejm ie pracę, to na 
ogół szybko odchodzi. Są to 
zresztą najczęściej pracownicy 
niew ykw alifikow ani i, co gor
sza, nie chcący się „kw alifi
kować”, czyli korzystać z róż
nych kursów  z zakresu ży
wienia. Nic więc dziwnego, 
że jakość posiłków w  szkole 
jest na ogół bardzo niska, 
tym  bardziej, że i surowce na 
obiady są nienajlepsze. Ro
dzice płacą za to, co „idzie do 
kotła”, a ich założenie jest 
najczęściej takie, żeby płacić 
za te obiady jak  najm niej, „bo 
i tak  są niewiele w arte”. Ko
ło się więc zamyka.

Równie w ażnym  problem em  
jest stan san ita rny  stołówek 
szkolnych. K ontrole i bada
nia stw ierdzają, że najw iększy 
odsetek ocen negatyw nych 
otrzym ują placówki w  szpita
lach, przedszkolach i szko
łach.

W reszcie spraw a ułatw ień, 
wszechobecnych w  krajach  
rozwiniętych. Nasz przem ysł 
nie p rodukuje dań mięsnych 
czy w arzywno, m ięsnych z 
przeznaczeniem dla stołówek 
szkolnych. Co stoi na prze
szkodzie? W znacznej części 
pewnie opakowania, k tóre za
łam ały również „akcję mlecz
n ą” w  szkołach. Dziś przepi
sy san itarne są ostre — choć 
perm anentnie łam ane. W ich 
jednak m ajestacie można spo
kojnie pow strzym ać się od 
podania dzieciom choćby po- 
jem niczka kefiru  czy jogurtu.

Cóż więc robić w  te j sy tua
cji? P rzy  b raku  in fra s tru k tu 
ry  i zaplecza w  teji chwili 
chyba można zrobić niewiele. 
Może jednak w  najbliższej 
przyszłości zainicjować pow
stanie np. spółki czy firmy, 
k tóra zajmie się na w ielką 
skalę produkowaniem  takich 
w łaśnie posiłków lub choćby 
półproduktów  dla kuchni 
szkolnych?

Uczęszczające do przedszkoli 
sześciolatki muszą mieć trzy 
posiłki. O rok starsze p ierw 
szaki i inni ciężko pracujący 
uczniowie już tych przyw ile
jów nie m ają. T rzeba więc 
jak najszybciej postarać się, 
aby szkolny etap życia n a
szych dzieci przebiegał z po
żytkiem  i dla ich um ysłu, i 
zdrowia.
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„W szóstym m iesiącu posiał Bóg anioła G abriela do m iasta  w Galilei, zwanego N a
zaret, do Dziewicy poślubionej mężowi, im ieniem  Józef, z rodu Dawida, a Dziewicy 

było na im ię M aryja" (Łk 1, 26—27).

Obraz Felicjana Szczęsnego K ow arskiego z l!>35 r. Projekt polichrom ii katedry w Chełmie Lu
belskim

„Anioł wszedł do Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan , 
z Tobą, błogosławiona jr-te ś  między niew iastam i" (Łk t, 20).

W zorując się na rysunku Jana p a to jk i, obraz nam alow ał W ładysław  Rossow- 
ski w 18S2 r.

77
Niech mi sif stanie

według twego słowa”

Oto jasność przeogromna ogarnęła 
wnętrze skromnego nazaretańskiego 
domu. W złotym blasku dostrzegła k lę 
cząca Dziewczyna postać anioła. Po
słaniec Boży zjawił się nagle przed 
przyszłą Matka Zbaw icie la i oznajmił 
Jej wielką tajemnicę.

Zgodziła się najpokorniej, bez za
strzeżeń, biorąc na siebie misję niepo
jętą i niepowtarzalną.

MODLITWA MATKI

(JULIUSZ SŁOWACKI)

Daj mi, Boże, abym w Duchu Święłym 
widziała drogi, którymi Ty sprawę Two
ją prowadzisz i wspólnie 7. Duchem 
Syna mojego jedynego w pracy tej du
chowej stanęła. W Twoim pa każdy 
dzień natchnienia niech będźie światło 
moje — w zrozumieniu codziennej woli 
Twojej zasługa moja.

Nieśmiertelna w duchu, z Ciebie po
częta, niech widzę, o Panie, jaką w

tym żywocie mam służbę wypełniać, 
abym w spełnieniu woli Twojej nie była 
przeszkodą, a z cnót nabytych wieka
mi Ducha mojego, żadnej nie utraciła. 
Ducha mojego uczyń, Panie, mocą mi
łości i światłem, któreby zgodnie miło
wało i płonęło ze światłami aniołów. 
Tu, na ziemi, niech będę, jakoby nie
bieska, z błędów ciała wyzwolona, 
prawdę widząca, między cieleśnie za
ćmionymi — światła, widzeniem spraw 
Twoich rozweselona, z Synem moim, 
dopóki trwa w miłości Twojej, nieroz- 
łączona — dla utrudzenia i pracy i dob- 
brej woli mojej z Nim razem w księgi 
żywota wpisana — w pierwszym zmart
wychwstaniu udział mająca, po speł
nieniu wieków — żywa, w królestwie 
Twoim widzialnym, królująca. Amen.

R eprodukcje m alarstw a obrazującego Zw iasto
w anie N ajśw iętszej M aryi P annie niech stano 
w ią dla nas tło do rozw ażań nad w ielką T ajem 
nicą zanotow aną na kartach  P ism a Świętego — 
T ajem nicą Zw iastowania.

„Jakże się to stanie, skoro męża nie anam ” (Łk 1, 34).

P ytan ie to kieruje Maryja do A nioła na obrazie pochodzącym  z r. 1522 (nic- 
znanego malarza)



„Oto poczniesz i po
rodzisz Syna, k tó re
m u nadasz im ię J e 
zus. Będzie On w ie l
ki i będzie nazyw any 
Synem Najwyższego 
(...)” (Łk 1,31 —32).

N ieznany malarz z k oń 
ca XVII w. tak oto 
w yobrażał sob ie Z w ia
stow anie

„Duch Św ięty zstąpi 
n a  Ciebie i moc N aj
wyższego osłoni Cię. 
D latego też Święte, 
k tó re  się narodzi, bę
dzie Synem B ożynr’ 
(Łk 1, 35).

K azim ierz Sychulsk i za 
projektow ał witraż
„Z w iastow anie” w  k o ś
ciele łańcuckim  ok. 
1911 r.



W  140 rocznicę śmierci
Juliusz Slowcki, jeden z najwybitniejszych 

twórców polskiego romantyzmu, urodził się 
4.IX.1809 r. w  Krzemieńcu na Wołyniu, gdzie 
ojciec jego, Eugeniusz byl profesorem w m iej
scowym gimnazjum. Centralną postacią dzieciń
stwa i młodości poety była jego matka, Salo
mea z Januszewskich. Swe uwielbienie dla niej 
wyraził Słowacki w w ielu utworach, a głównie 
w listach pisanych do niej przez całe życie po
cząwszy od 1829 r.

Dzieciństwo i młodość spędził poeta w Wilnie, 
gdzit, ukończył gimnazjum, a następnie w  1828 r. 
uniwersytet. W ychowywał się w  środowisku 
tamtejszej elity intelektualnej, gdyż w  słynnym  
i cenionym salonie matki poety bywali najwy
bitniejsi przedstawiciele świata nauki i kultury 
ówczesnego Wilna; wystarczy wspomnieć braci 
Jana i Jędrzeja Śniadeckich, J. Lelewela czy 
A. Mickiewicza.

Z początkiem 1829 r. przeniósł się Słowacki 
do Warszawy, gdzie, za namową matki, roz
począł pracę urzędniczą. Na wybuch powstania 
listopadowego odpowiedział poeta cyklem w ier
szy patriotycznych wzywających do rewolucyj
nego czynu: „Oda do wolności”, „Kulig”.
„Hymn”. Pobyt J. Słowackiego w  Warszawie 
trwał tylko dwa lata (1829—1830), ale wspom 
nienia o niej powracają w  wielu utworach poe
ty w  ciągu całego życia.

8 marca 1831 r. wyjechał Słowacki z powstań
czej Warszawy do Londynu. Ucieczki tej nie 
mógł sobie darować do końca życia. W 1845 r. 
pisał: „godności nie mam — przed męką uciek
łem”. Powstanie wywarło jednak ogromny 
wpływ na poglądy Słowackiego. Oprócz wspom 
nianych wierszy patriotycznych znalazło ono 
odbicie także w  późniejszych utworach, a głów
nie w dramacie „Kordian” (1834), który zaliczyć 
należy do najbardziej reprezentatywnych dziel 
polskiego teatru romantycznego.

Po wyjeździe z Polski rozpoczął Słowacki ży
cie wiecznego tulacza-emigranta. We wrześniu 
1831 r. wyjechał z Londynu do Paryża, lecz już 
w grudniu 1832 r. zamieszkał w  Szwajcarii, 
gdzie przebywał do 1836 r., czyli do momentu 
wyjazdu do Włoch. Plonem twórczym tych lat 
były: poematy „Cambro”, „Godzina m yśli” i 
„W Szwajcarii” oraz dramaty sceniczne „Kor
dian”, „Balladyna” i „Horsztyński”.

Słowacki, jak przystało na prawdziwego, roz
kochanego w  egzotyce romantyka odbył podróż 
na Wschód, której owocem były m.in. poematy 
„Ojciec zadżumionych”, „Anhelli” i „Podróż do 
ziemi św iętej”. Najsilniejsze wrażenie wywarło 
na poecie zwiedzenie grobowca Agamemnona, 
upamiętnione w  wierszu pt. „Grób Agamemno
na”.

W utworach Słowackiego przewijają się 
wspomnienia o trzech kobietach. Ludwikę Snia- 
decką, młodzieńczą, romantyczną miłość odnaj
dujemy m.in. w  „Godzinie myśli” i „Beniow
skim”. Maria Wodzińska zaliczająca do kręgu 
swych w ielbicieli również Chopina, stała się 
natchnieniem poematu „W Szwajcarii”. W la
tach późniejszych Słowacki uległ urokowi pięk
nej Joanny Bobrowej, w  której dłuższy czas 
kochał się Krasiński. Słowacki poświęcił jej kil
ka wuerszy lirycznych.

Słowacki, twórca polskiego dramatu narodo
wego uznany został stosunkowo wcześnie za 
jednego z mistrzów dramatu europejskego. Jego 
utwory zawładnęły polskim teatrem w II poł. 
XIX w. — od chwili prapremiery „Mazepy” w  
1847 r. w  Budapeszcie, a w 1851 r. w  Krakowie. 
Sztuki Słowackiego grane są nieprzerwanie na 
naszych scenach.

W sztukach Słowackiego grywali niemal 
wszyscy najwięksi aktorzy polscy XIX i XX 
wieku, jak. m.in. Solski, Kamiński, Leszczyński, 
Frenkiel, Osterwa, Adwentowicz, Węgrzyn i 
wielu innych. Szczególna jednak rola przypadła 
Modrzejewskiej. Ona to wprowadziła Słowackie
go najpierw na scenę krakowską, a potem, 
przełamawszy z dużym trudem opór cenzury 
carskiej, na warszawską.

Słowacki zmarł w  Paryżu 3.IV.1849 r., lecz 
dopiero po 78 latach od tej daty zwłoki jego 
zostały sprowadzone do kraju i 28 czerwca 
1927 r., już w  niepodległej Polsce, spoczęły na 
Wawelu.

EWA STOMAL

Portret m atki poety Ilustracja A ndriollego
do „L ilii W enedy”

JULIUSZ SŁOWACKI

G robowiec Słow ackiego na paryskim  cm entarzu
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Bestseller sprzed lat
W m arcu 1852 roku, a dokładniej 20 m a r

ca, ukazała się >w S tanach  książka pani H ar- 
rie t Beecher-Stow e pt. Chata w uja  Toma. 
Dokładna data  jest o ty le w ażna, iż dzięki 
niej wiadomo, że już pierwszego d n ia  sprze
dano 3000 egzem plarzy, a do 15 m aja, a więc 
w ciągu niecałych dwóch miesięcy — 50 ty 
sięcy. Był to w owlych czasach najw iększy 
sukces wydawniczy. Dwa tomy, liczące po 
312 stron, opraw ione w czarne płótno, kosz
tow ały pó łtora dolara, a ze złoconym brze
giem — (dwa dolary.

A utorka, parni H arrie t Beecher-Stowe, byia 
córką pastora z C incinnati w  stanie Ohio. Po 
wczesnej śm ierci m atki, jako najm łodsza z 
kilkorga rodzeństw a, H arrie t w ychow yw ała 
się u babki. Od szesnastego roku życia p ra 
cowała, pom agając swej najstarszej siostrze 
w prow adzeniu szkoły. Uważano ją  w rodzi
nie za n ienajładn ie jszą i nie rokowano 
szczęścia rodzinnego. Gdy jednak  zm arła 
młodo jej najlepsza przyjaciółka, Eliza, żona 
profesora teologii C alvina Stowe, ten  w kró t
ce oświadczył się dw udziestosiedm ioletniej 
H arriet.

M ałżeństwo okazało się udane i szczęśliwre, 
na św iat przyszło siedm ioro dzieci. Aby 
wzbogacić domowy budżet, pani Stow e pisy
w ała czasem w ierszyki i opow iadania. Przez 
całe życie bardzo in teresow ała się życiem 
niewolników -M urzynów , nieludzko trak to w a
nych przez w łaścicieli. W tej sytuacji częste

były ucieczki niewolników , przeciw ko którym  
Kongres uchw alił specjalną ustaw ę. W ywo
ła ła  ona .oburzenie postępowej części społe
czeństwa, w  tym  i pani H arrie t Beecher- 
-Stowe. Zaczęła pisać nocam i powieść z ży
cia niewolników , przedstaw iając całą ich n ę
dzę i niewolę. Po napisaniu  pierw szych roz
działów  zw róciła się do pism a „N ational E ra” 
z propozycją d rukow ania te j powieści w od
cinkach. 8 m aja  1851 roku ukazuje się p ie rw 
szy odcinek powieści Chata w u ja  Toma albo 
Zycie ubogich. T ytuł był więc, jak  widać, 
neu tra lny , nic nie mówiący o właściwym  
problem ie książki, o spraw ie niewolników 
m urzyńskich. Bardzo szybko jednak  czytelni
cy zaczynają orientow ać się w  praw dziw ej 
tem atyce powieści. Już po drugim  odcinku 
do redakcji zaczyna napływ ać cała m asa lis
tów, popierających druk  powieści lub zdecy
dow anie tem u przeciwnych. R edakcja jest 
dosłownie zasypana korespondencją, listono
sze przynoszą ją  w  koszach od bielizny. A u
to rka cieszy się coraz w iększą popularnością, 
pew ien w ydaw ca encyklopedii, chce naw et za
mieście jej życiorys i fotografię, ale wówczas 
jeszcze pan i H arrie t nie m ogła sobie pozwolić 
na dagenotyp za 15 dolarów  i jedw abną suk 
nię, w  której by się mogła sfotografować. 
Dopiero w  rok  później, po książkow ym  w y
daniu  Chaty w u ja  Toma  sy tuacja nieco się 
popraw iła. A utorka w raz z rodziną w ybrała 
się do Nowego Jorku, gdzie była en tuzja
stycznie w ręcz pow itana, p rzede wszystkim

przez M urzynów, którzy całowali naw et zie
mię, po której stąpała. W iele doskonałych 
magazynów konfekcyjnych przesłało jej w te
dy w ym arzone jedw abne suknie.

Tak działo się w  stanach północnych — bo 
w  południow ych w ydano zakaz sprzedaży 
książki, a  za jej posiadanie groziła kara.

Tym czasem  w roku 1860 prezydentem  zo
sta ł A braham  Lincoln, głoszący m.in. hasło 
zniesienia niew olnictw a. S tany południowe, 
jak  wiadomo, nie uznały w yboru Lincolna i 
ogłosiły niepodległość. Doszło do w ojny se
cesyjnej i pokonania Południa. Zniesiono też 
w krótce ustaw y o niew olnictw ie M urzynów.

Pani H arrie t Beecher-Stow e przy ję ta zosta
ła  n a  p ryw atnej audiencji przez prezydenta 
Lincolna, który podobno m iał na jej widok 
powiedzieć: „To ta  m ała dam a w yw ołała tę 
w ielką w o jnę?”

O spraw ności polskich wydawców i szyb
kości działania ich i tłum aczy niech św iad
czy fakt, że pierw sze polskie w ydanie książ
ki Chata w uja  Toma czyli życie niew olników  
w  Zjednoczonych Stanach Północnej A m ery 
k i w  przekładzie F ranciszka Dydackiego uka
zało się nakładem  lwowskiego Zakładu Os
solińskich już w  roku 1853. W K rakow ie 
książka została w ydana pod ty tu łem  Chata 
w uja Toma czyli czarni i biali, a w  W arsza
wie — w w ersji skróconej — jako Chata w u 
ja Tomasza przez panią Beecher opow iedzia
na dzieciom  w  roku 1856. Był to przekład 
z języka francuskiego pióra W ojciecha Szy
m anowskiego. Od te j pory Chata w uja  Toma 
m iała bardzo wiele w ydań, m.in. w  znanej 
firm ie G ebethnera i Wolffa, którzy jedenaste 
w ydanie opublikow ali w  roku 1941, w  czasie 
okupacji. A i dziś, które z dzieci nie czytało 
te j książki?

opr. ed

Warszawskie fontanny
Przechodzim y koło nich codziennie, m ijam y je  w  pośpiechu, n a j

częściej naw et ich nie zauw ażając. I gdyby ktoś nagle nas zapytał, 
gdzie je s t najb liższa w arszaw ska fon tanna — nie um ielibyśm y dać 
szybkiej i precyzyjnej odpowiedzi. A kto um iałby np. powiedzieć, ile 
w łaściw ie je st fon tann  w  W arszaw ie?

W arszawa — to nie Rzym z tysiącam i w odotrysków, gdyż n ie  było 
u nas nigdy „fon tannow ej” tradycji. N ajw iększe i najokazalsze ż 
fon tann  znajdziem y oczywiście, pod Pałacem  K ultury . S tały się one 
tradycyjnym  m iejscem  spotkań w upalne dni, a także — niedozwo
lonych kąpieli rozbrykanych m aluchów. Siedem  wodotrysków, różne
go kształtu  i w ielkości, otacza Pałac, część z nich podlega W ydziało
wi* K onserw acji Zieleni, a  część — Zarządow i Pałacu.

N ajsłynniejsza z w arszaw skich fontann, to — oczywiście — ta  
Saska. Była ona tak  znana i łubiana, że w arszaw ski lud uw iecznił 
ją  w  piosence. O niej to śpiew ał przed laty  G rzesiuk: „W Saskim  O
grodzie koło fontanny, jak iś się face t przysiadł do panny...”

Możemy przy niej spotkać się i dzisiaj, fo n tanna  bowiem  jest 
ciągle w e w spaniałej form ie, a  w oda b ije  wysoko w  niebo z p ła 
skiego ta lerza i rybich paszczy.

N ajw iększym  skupieniem  wodotrysków  jest Śródm ieście stolicy. 
Oprócz siedm iu pałacowych, o których już była mowa, dziesięć in 
nych znajdu je się w  w arszaw skich parkach. Po jednej — w Saskim , 
Botanicznym , pięć w  P ark u  K ultu ry  na Pow iślu i trzy  — -w Ł azien
kach. Ś ródm iejską kolekcję uzupełnia w odotrysk na Ścianie W schod
niej, dwie m in i-fon tanny  przy paw ilonie Cepelii oraz jedna — u 
zbiegu ulic M arszałkowskiej i Hożej.

Są w  W arszawie też inne „pracu jące” fon tanny: przed pałacem  
K rasińskich, przed kinem  „M uranów ” (która p rze d  w ojną sta ła  na 
P lacu  Bankowym), m alow nicza fon tanna na P lacu Dąbrowskiego 
oraz jedna — w Dolinie Szw ajcarskiej.

C harakterystyczne dla fon tann  stare j W arszawy są w ystępujące w 
ich rzeźbiach symbole w odne: zw ierzęta (ryby, delfiny, aligatory  i 
żółwie), a  także postacie z wiosłami, trójzębam i itp. M amy w  w odo
tryskach rów nież przedstaw icieli p tactw a wodnego — np. fon tanna z 
łabędziem  przy ul. G rójeckiej oraz słynna kaczka dziennikarska, 
uw ieczniona w kam ieniu, w  ogródku przed Domem Stow arzyszenia 
D ziennikarzy PRL n a  Foksal.

N ajdalej w ysunięty poza centrum  stolicy jest kom pleks fon tann  W i
lanow a — jest ich osiem, trzy  pod skrzydłem  północnym, południo
w ym  i n a  gazonie, a pozostałe pięć, niestety, nie zawsze są czynne.

W iększość fontann, zwłaszcza tych starszych (w tym  wszystkie 
wilanowskie) m ają  kształt ow alny lub okrągły. W śród tych nowszych 
zdarzają się form y prostokątne. K ształt p rostokąta m a w odotrysk 
na Ścianie W schodniej, jedna z trzech fon tann  w Łazienkach oraz 
dwie m in i-fon tanny  w  Śródmieściu.

Ponadto, oprócz fon tann  i w odotrysków, W arszaw a posiada jesz
cze k ilka tak  zwanych „rzygaczy” — m.in. na Rynku Nowego M ia
sta  oraz przy ul. Dolnej.

Tak więc, chociaż w  sum ie uzbierało się w  W arszawie około trzy 
dziestu wodnych oaz, to jednak  — na praw ie dw um ilionow e miasto
— to trochę mało. Tym bardziej, że są one przecież praw dziw ą ozdo
bą i ochłodą m iasta  w gorące dni lata.
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Tajemniczy
szlachcic

MAURYCY BENIOWSKI

Tak napisał w  swym poem acie Juliusz 
Słowacki. I w  tym  m om encie nie sposób 
nie przyznać poecie racji, gdyż życie isto t
nie nie szczędziło Beniow skiem u okazji do 
w ykazania się m ęstw em  i odwagą. A je 
go udział w  konfederacji barskiej spraw ił, 
iż legenda Beniowskiego długo jeszcze by
ła  obecna w  polskiej historii. Przyczyniły 
się do tego w  niem ałym  stopniu  także 
wzniosłe patrio tyczne strofy Słowackiego, 
k tó ry  dając w iarę  pieśni gm innej uczynił 
z Beniowskiego P olaka z k rw i i kości. 
Gdy tymczasem... Polskie pochodzenie 
Maurycego Beniowskiego n ie  .anajduje by 
najm niej potw ierdzenia w  dokum entach 
i faktach.

* * *

Jest rok 1736. W położonym na ziemi 
słowackiej m iasteczku Verbo (ob. Vrbove) 
odbyw a się ślu b  szesnastoletniej ślicznej 
A nny Róży Revay ze znacznie od niej 
starszym , bo aż 67-letnim  generałem  
Pestvarm egyim . Na uroczystość przybyw a 
w ielu  św iadków, w  tym  podkom endni ge
nerała, których leciwy m ałżonek przed
staw ia tuż po cerem onii m łodej żonie. Ale, 
że licho nie śpi w śród podkom endnych 
w yróżnia się zwłaszcza jeden, trzydziesto
letn i wdowiec — czarnooki kap itan  S a
m uel Beniowski.

Od chwili poznania Sam uela w ew nętrz
ny spokój A nny Róży pryska. M o d a  i n ie 
doświadczona m iota się te raz  między go
rącym , praw dziw ym  uczuciem  do k ap ita 
na a przysięgą w ierności złożoną przed oł
tarzem  leciw em u małżonkowi. Sytuacja 
jest tym  trudniejsza , że Sam uel sta je  się 
ulubionym  oficerem  swego dowódcy, co 
spraw ia, że jego w izyty są w  domu p ań 
stw a Pestvarm egyi coraz częstsze. Z cza
sem  siła  odw zajem nionego uczucia okaże 
się silniejsza od przysięgi. Ale los po 
zwoli zawrzeć A nnie Róży pow tórne m ał
żeństwo dopiero w  roku 1743, w  k ilka 
miesięcy po śm ierci generała. A nna Róża 
liczy sobie wówczas la t 23, Sam ulel ■— 
praw ie 40. Chociaż tak  m łoda jest już 
m atką czterech córek, a w  rok po ślubie 
także i syna, k tóry  na chrzcie o trzym a 
im ię K leofas Michał. W dw a la ta  później 
przyjdzie na św ia t i „nasz” bohater — 
M aurycy. W księdze m etrykalnej jego 
przyjście zostanie odnotow ane bardzo

„Za panoicania króla Stanisława 
Mieszkał ubogi szlachcic na Podolu  
Wysoko potem  go wyniosła sława” ... 
(...)

Skrupulaitrue: ..M athias, M aurytius. M icha- 
el, Franc. Seraphim us. P aren tes: Illustisi- 
m us Dominus Collonellus Sam uel Benyov- 
szky et Rosa Baro Revay.”

Tak oto udokum entow any zostaje p ań 
ski rodowód „naszego” Beniowskiego, k tó 
rego ojciec był pułkow nikiem  a m a tk a  — 
baronów ną. Oprócz starszego b ra ta  i p rzy 
rodnich sióstr doczeka się M aurycy jesz
cze dalszego rodzeństw a: trzech sióstr o
raz trzech braci, z których osta tn i (Jan  i 
Paweł) będą bliźniakam i.

P ierw szą w zm iankę o M aurycym  — po
za oczywiście m etryką — znajdujem y w 
liście jego m atki do ojca, w  którym  do
nosi ona iż: „Moric chw ała -Bogu m a się 
lepiej, jego noga też, gdyż od jakiegoś 
czasu chodzi bez ku li”. Z dalszej treści 
w ynika jednak, że chłopiec lekko kuśtyka, 
co pozw ala wnosić, iż kalectw o Beniow 
skiego sięgało czasów wczesnego dzieciń
stw a. List A nny Róży pochodzi bowiem  
z roku 1752.

N atom iast pierw szy list do ojca nap isa
ny przez M aurycego pochodzi z okresu  
nieco późniejszego i dotyczy podziękow a
n ia  za przesłane m u lekarstw o. L ist n ap i
sany je s t po w ęgiersku. Nie m ożna jed 
nak  wykluczyć, że biegle w ładająca ję 
zykiem słow ackim  m atka nauczyła syna 
posługiw ania się nim  .jeszcze w dziecię
cym wieku.

W każdym  razie w ęgierskie pochodzenie 
m atki Beniowskiego jest bezsporne. Reva- 
yowie, ja k  w ynika z węgierskiego h erb a
rza, należeli do najw ybitn iejszych rodów 
Górnych Węgier, czyli późniejszej Słowa
cji. Również nazwisko Beniowski, albo r a 
czej Benyowszky, nie w skazuje n a  pol
skie pochodzenie bohatera rom antycznego 
poem atu Słowackiego. Ale oddajm y głos 
faktom...

* * *

Beztroskie dzieciństwo M aurycego, k tóre 
upływało na stoku M ałych K arpat, w  n a 
leżącym do posiadłości m atki m iasteczku 
Verbo nad  bystrą  rzeką Wag, skończyło 
się w dniu  w pisan ia M aurycego w  poczet 
elewów Scholarium  P iarum  w  roku 1759. 
Miał on wówczas la t 13,. chociaż w  spisie 
uczniów gim nazjum  w Świętym  Jurze  f i
guru je jako : szlachcic, Węgier, z Verbo, 
la t 15”.

W szkole zetknął się M aurycy Beniow 
ski po raz pierw szy z Polakam i, jako że 
ojcowie p ija rzy  przybyli tu  w łaśnie z P o l
ski, a ponadto  utrzym yw ali sta łą  łączność 
z K rakow em . Polskie nazw iska w śród

w ykładow ców  szkoły nie były zatem  rzad 
kością. Niezwykle wysoki poziom naucza
n ia  pozwolił uzyskać m łodem u Beniow 
skiem u dość w szechstronną wiedzę, głów
nie w zakresie łaciny i klasyków  filozofii 
oraz lite ra tu ry  starożytnej a także nowo
żytnych języków obcych, zwłaszcza f ra n 
cuskiego.

Dalszą edukację przeryw a niespodziew a
na śm ierć m atki — kobiety wówczas za
ledwie czterdziestoletniej. Pod nieobecność 
ojca, k tóry  z rac ji swych wojskowych 
pow inności przebyw a w  W iedniu, M aury
cy, jako najsta rszy  z tró jk i m ieszkającego 
z nim  w  Verbo rodzeństw a, opiekuje się. 
nie tylko braćm i i siostrą, alp także za
rządza pow ierzonym  m u  m ajątk iem . N ie
stety  nieprecyzyjny zapis spadkowy spo
rządzony przez m atkę potęguje w aśnie
o schedę. Siostry przyrodnie nie p rze
b ie ra ją  w  środkach, w  czym sekunduje 
im  zresztą babka M aurycego, Teresa 
Schlossberg, n iechętn ie ustosunkow ana do 
dzieci z drugiego m ałżeństw a córki. P ię t
nasto letn i M aurycy w spom ina nie bez ża
lu  o tym  fakcie w  jednym  z listów  ,do o j
ca. Ale ojciec niew iele może m u pomóc. 
S y tuacja ulega pogorszeniu po śm ierci o j
ca, k tóry  kończy swe życie w  W iedniu w 
roku 1762.

I tu  zaczyna się trzeci e tap  w  życiu 
M aurycego Beniowskiego. Osaczony przez 
starsze siostry, opuszcza (z sum ą 200 du 
katów  w  kieszeni) rodzinne Verbo. K upu
je  rączego konia i rusza w  daleki świat...

Od tej chwili dalsze losy Beniowskiego 
ulegają pow ażnem u zaciem nieniu. W spół
czesny m u poeta w ęgierski, Jozsef Gva- 
danyi, opisuje w praw dzie jego życie w 
jednym  ze swoich poem atów, ale dok
ładne spraw dzenie przytoczonych faktów  
jest praktycznie niemożliwe. Z poem atu 
w ynika w  każdym  razie, że w  podróżach 
swoich dotarł Beniowski na Syberię, K am 
czatkę, a naw et n a  M adagackar. W spom
niany już poeta pow ołuje się  też na oso
b istą  rozm owę z Beniowskim , w  której 
on. sam jakoby oznajm ia m u o  swej p ra k 
tyce górniczej, ja k ą  odbył w  okręgu Syly- 
m etzre w  północnych W ęgrzech. A le i 
tu  nasuw a się pew na w ątpliw ość: jeśli 
naw et przyjąć, iż tak  było po skończonych 
studiach w  W iedniu, to nazwisko Beniow 
skiego pow inno figurow ać w  zachowanych 
spisach studentów  w iedeńskiego un iw er
sytetu. Tym czasem  nazw iska Beniow skie
go w nich po prostu  nie ma, podobnie jak  
nie m a śladów jego bytności we w spom 
nianym  okręgu górniczym.

Są natom iast ślady jego pobytu w  Spi
szu, co z rac ji górniczego ch arak te ru  tego 
regionu pozw ala wnosić o owych p rak ty 
kach górniczych. I jest także napisany po 
łacinie lis t do ojcą, z którego w ynika, iż 
M aurycy Beniowski nosi się z zam iarem  
w stąpienia do wojska. N a tym  kończą 
się w  zasadzie m łodzieńcze dzieje Beniow 
skiego. Ich lite rack ą  rom antyczną kunty- 
nuację znajdziem y w  literaturze.

Oprać. E. DOMAŃSKA 
(Na podst. artykułu J. Roszko: 

„Młodość Maurycego Beniowskiego” 
w: „Poezja” 8/87).
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Wiosno, wiosno, czy to ty 
Rozbudziłaś senne bzy, c o
Które teraz, rozświetlone,
Słońcu chylą się ukłonem?...

K
c o

O
Czy to ty  kazałaś kwitnąć 
Jabłoneczkom, gruszom, wiśniom?
Okwiecone, niczym panny młode 
Podziwiają swą urodę...

Wietrzyk lekki, który hasa •
Po zielonych polach, lasach,
Zmiótł już resztki zeszłoroczne 
I, zmęczony, ścichł za oknem...

Obudziły go dwie wrony 
Kracząc w cztery świata strony:
Wiosna przyszła, jest nareszcie!
Spłucze wszystko ciepłym deszczem;

Pomaluje świat od nowa —
Jest już piękna, kolorowa;
Pełna marzeń i pomysłów 
Żywa — do utraty  zmysłów...

Od poranka ptasie chóry 
Chwalą wiosny nowe cudy...
My ją też przywitać chciejmy
I — wraz z nią — już się weselmy...

E. LORENC

(45)

sów i przygód, co spraw iało — że m iała za
w sze przerażone oczy i była trap iona c:ęż- 
kim i przeczuciami. Na przykład dziś śniły 
jej się m ałe dzieci, co n a tu ra ln ie  oznaczało 
jakieś przykrości.

Pow rót chłopców ze szkoły o jednenastej 
zam iast jak  zwykle koło pół do drugiej albo 
(słodka ulgo!) koło trzeciej był ciężkim s tra 
pieniem. Oznaczało to, że zaraz będą w padali 
do kuchni i domagali się obiadu, że będą się 
ślizgali po saloniku, ciskali poduszkam i po 
tapczanach, że porozrzucają gazety poukła
dane n a  b iurku, że będą m yszkowali po k re 
densie i nakruszą na podłogę. P an i p rzy j
dzie z m iasta i pow ie: „a fe, jak  dzisiaji źle 
sprzątn ię te”, bo mieszkanie będzie już u rzą
dzone przez chłopców po swojemu. O, cięż
ka dola kobieca! I tak  służącej źle n a  św ia

cie. A już w  domu, gdzie tacy zbytnicy, to 
piekło na ziemi. A lbina tak  w estchnęła, aż 
guzik jej odleciał od bluzki i poszła ze zwie
szoną głową ciągnąć taczkę swego życia do 
kuchni. A chłopcy pierw ej zrobili te  w szyst
kie nieporządki, jakich biedna A lbina się 
spodziewała, a potem udali się do swego 
pokoju, bo mieli jeszcze robotę.

Niusiek w ykańczał m aski z czarnego p a 
pieru, które należało ostrożnie w iązać z ty łu  
sznureczkam i. A że poniosła go twórcza fan 
tazja, zrobił jeszcze coś w  rodzaju tarcz 
czarnych z trup ią  głową i piszczelami. P rzy
pinało się to na piersi i wyglądało w prost 
zabójczo, gdy się już miało włożoną maskę. 
Chłopcy sami zafundowali kolegom te m aski 
i tarcze za swoje oszczędności. Niusiek w padł 
do kuchni rozgrzewać kleji, a przy tym  ściąg
nął z półki świecę, a ze stołu duży nóż. Albi
na potem  biegała i narzekała, a naw et po
sądziła synka dozorcy, że jej to zabrał. P o
tem  Lolek przyszedł do kuchni. K ucharka 
uw ażała, że on jest jakby lepszy, ile że nie 
robił tych piekielnych w ynalazków , a  często 
pisał spokojnie i w tedy w yglądał tak i miły, 
jak  dziewczynka. Teraz stanął przy piecu 
kuchennym  i potrącał o klucze wiszące na 
błyszczących 'haczykach.

— Już niech panicz nie rusza. Spadnie 
k tóry  i zadzieje się, że i nie znajdziesz. Dać 
m nie te klucze, co to w ielki na kółku z m a
leńkim . Trzeba do piw nicy zbiegać.

Aha — więc to na kółku m etalowym ? K la
wo. Weźmie się klucz później. Nie trzeba te 
raz przeszkadzać Albinie i narażać się jej.

Lolek udał się do swego pokoju, aby prze
pisać do zeszytu z poetyckim i u tw oram i 
„Pieśń o nowym  lądzie”, czego jeszcze nie 
m iał czasu zrobić. P rzepisując nucił sobie 
z cicha:

P ieśń o Nowym Lądzie

W ielka przygoda na morze nas wzywa, 
w ichry nas wabią, poryw ają stąd, 
lśni przed okrętem  fala  srebrnogrzyw a, 
m ajaczy w  dali n ieodkry ty  ląd — 
niech sto lodowców stoi tam  na straży, 
my ląd znajdziem y, w ytrw ali żeglarze. 
Chcemy ludzkości całej się przysłużyć 
i ludziom — braciom  pozdrowienie nieść, 
nie za trzym ają nas w ichry  i burze, 
odkrywcom  lądów w ieczna chwała, cześć! 
Zanim  H istoria na k a rty  nas wpisze — 
n a  M adagaskar, w iern i towarzysze!

Zanim  H istoria na k a rty  nas wpisze — na 
M adagaskar, w ierni tow arzysze! — ryknęli 
obaj chłopcy na nu tę „W alecznych tysiąc”. 
Już hym n ten  śpiew any był na korytarzu.
O w iele bardziej podobał się w szystkim  niż 
„oj ■— M adagaskar”. Już sam a melodia 
brzm iała jak  uroczysta przysięga.

Trochę się dziwili nauczyciele, że Ib ma 
bzika na punkcie M adagaskaru, lecz wesoły 
dyrektor oświadczył, że ten bzik jest o w ie
le milszy, niż na przykład papierosy czy 
wódka, albo inne zdrożności. Ba! dyrektor 
nie wiedział, że Ib m a takie daleko sięga
jące zam iary.

— Czy ty  wiesz, że na zebranie nasze 
przyjdz.e i M arek Bazewicz z IVc — za
wiadom ił Niusiek, kręcąc język:em to na 
prawo to na lewo przy swojej robocie.

— A kto go prosił?
— Ja! — powiedział dum nie br<it.
— Bez wiedzy całego K om itetu?
— A bo W ojecki go nie lubi i zaraz by 

się sprzeciwił. Dowodzi, że M arek jest socja
listą. Cóż to ma do rzeczy? Przecież ta tuś

c*3n.

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z  Czytelnikam i

Oprócz problem ów  dotyczących 
zasad w iary  i m oralności chrześ
cijańskiej, h istorii Kościoła czy 
litu rg ii katolickiej, in teresuje 
również naszych Czytelników h a
giografia (litera tura poświęcona 
życiu i działalności świętych). 
Świadczy o tym  chociażby list, 
w k tórym  p. M arek P. z w oje
wództwa ciechanowskiego pisze, 
co następuje:

„Od dłuższego już czasu chciał
bym uzupełnić moje skromne 
wiadomości, dotyczące mojego 
patrona — św. Marka Ewangeli
sty. Nie spotkałem jednak żad
nej broszury na ten temat. Rów
nież czasopisma religijne nie za
mieszczają na swoich łamach o- 
pracowań poświęconych tej po
staci.

Ostatnio kupiłem i przeczyta
łem tygodnik „Rodzina”. Zainte
resowała mnie bardzo rubryka 
„Rozmowy z Czytelnikami”. Wte
dy przyszła mi myśl, że może i 
mnie Duszpasterz zechciałby 
przyjść z pomocą.

Przeczytałem dokładnie ewan
gelie i zauważyłem, że ani raz 
nie wymieniają one imienia tego

PORADY

Oba te napoje nie są, oczywi
ście, zaliczane do narkotyków , 
lecz do tzw. używek. Ale prze
cież ileż znam y osób, które nie 
mogą się obejść bez te j w łaśnie 
„m ałej czarnej”, albo „dużej b rą 
zowej”, jeśli b rać pod uw agę 
teoretyczny kolor napoju?

Ja k  działają te  używki na nasz 
organizm ? Czy m ożna je pić bez 
ograniczeń?

Otóż, jak  stwierdzono, biolo
giczne oddziaływanie kaw y jest 
silniejsze i dłuższe u osób p iją 
cych ją  sporadycznie, niż pijią- 
cych ją  regularn ie kilka razy 
dziennie. K ofeina jest w chłania
na z przewodu pokarm owego do 
organizm u w kilkanaście m inut 
po wypiciu kawy. Już w tedy da 
się odczuć zwiększoną sprawność 
fizyczną i umysłową, choć n a j
silniejsze jej działanie przypada 
w 3 do 4 godzin po spożyciu. 
Kofeina najsiln iej oddziałuje na 
układ nerw ow y: zwiększa u-

świętego. Może pozostałe księgi 
nowotestamentowe wspominają 
coś o jego życiu i działalności. 
Byłbym niezmiernie wdzięczny 
za przytoczenie mówiących o 
nim tekstów. Przyjmuje- się też, 
że napisał on drugą ewangelię. 
Jakie są tego dowody?”

Szanowny Panie M arku! M a
rek  jest im ieniem  łacińskim, 
jednym  z niew ielu imion w łas
nych znanych w  państw ie rzym 
skim  od najdaw niejszych cza
sów. W k rajach  chrześcijańskich 
jest ono również dobrze znane, 
jako imię należące do drugiego 
ew angelisty.

Sw. M arek — zwany także J a 
nem  — był synem  M arii, k tóra 
posiadała w  Jerozolim ie obszerny 
dom, gdzie grom adzili się na 
m odlitw ie członkowie pierw szej 
gminy chrześcijańskiej w  tym  
mieście. Je st bardzo praw dopo
dobne, że tu ta j znajdow ał się 
W ieczernik. M arek był bliskim  
krew nym  (siostrzeńcem) B arna
by (por. Kol 4,10). Nie da się 
również wykluczyć, że rodzina 
jego m atki była zaprzyjaźniona 
z apostołem  Piotrem , k tó ry  za
pewne ochrzcił M arka. Nazywa 
go bowiem „swoim synem ” (1 P
5,13).

Rzeczywiście ew angelie nie 
w spom inają o nim  z czego w y
nika, że nie był naw et uczniem 
Jezusa. N atom iast k ilkakrotnie 
dow iadujem y się o nim  z Dzie
jów  Apostolskich oraz Listów św. 
Paw ła.

Po raz  pierw szy imiona jego 
w ym ieniają Dzieje Apostolskie. 
Bowiem po cudownym  uw olnie
n iu  z w ięzienia jerozolimskiego, 
P io tr „udał się do domu Marii, 
m atki Jana, którego nazywano 
M arkiem, gdzie było w ielu zgro
madzonych na m odlitw ie” (Dz 
12,12). P racę apostolską rozpoczął 
pod kierunkiem  swego w uja, 
Barnaby, z pokolenia Lewi. Wraz 
z nim  udał się z Paw łem  do 
Antiochii, o czym świadczą sło
w a: „B arnaba zaś i Szaweł speł
niwszy posłannictwo, powrócili z 
Jerozolimy, zabraw szy z sobą

krw ienie mózgu, co powoduje u- 
stąpienie bólu głowy, przyspie
sza procesy myślowe. Ostrożnie 
jednak! Przedaw kow anie kofei
ny może spowodować skutki 
w ręcz odw rotne: gonitwę myśli
i niemożność koncentracji.

K aw a powoduje także wzrost 
ciśnienia krw i, dlatego nie po
w inni jej pić chorzy na nadciś
nienie tętnicze i serce, a szcze
gólnie osoby z niedom ogą w ień
cową. Nie powinno się również 
pić kaw y przy nadkw asocie żo
łądka i w rzodach żołądka i dw u
nastnicy. Nie jest też wskazane 
picie kaw y przy kam icy dróg 
żółciowych przy chorobach trzu 
stki i jelit. Poniew aż zaś kofei
na rozszerza kłębki nerkow e i 
zwiększa ilość czynnych filtrów  
nerkow ych, m ożna pić kaw ę przy 
stanach obrzęków i zatrzym aniu 
płynów  w  organizmie. P am ię ta j
my jednak, że jak  i gdzie in
dziej — co za dużo, to niezdrowo,

Jana, zwanego M arkiem ” (Dz 
12,25). Z nim  również tow arzy
szył Paw łow i w  jego pierw szej 
podróży m isyjnej (por. Dz 13,1-5). 
Z nie znanych jednak powodów, 
„Jan..., odłączywszy się od nich, 
wrócił do Jerozolim y” (Dz 13,13). 
Można przypuszczać, że doszło do 
jakiegoś nieporozum ienia. Toteż 
zapewne z tego powodu — mimo 
próśb B arnaby — nie chciał go 
Paw eł zabrać na tow arzysza d ru 
giej w ypraw y apostolskiej (por. 
Dz 15,37-38). W tedy „Barnaba, 
zabraw szy M arka, odpłynął na 
C ypr” (Dz. 15,39b), k tóry  był 
ojczyzną Barnaby.

Jednak  te nieporozum ienia nie 
spowodowały głębszego rozdźwię- 
ku między Paw łem  a M arkiem. 
Bo skoro — dziesięć la t później
— apostoł został uwięziony w 
Rzymie po raz pierwszy, M arek 
trw ał przy nim  w iernie. Paw eł 
pisze bowiem : „Pozdrawia w as 
A rystarch,... i M arek, siostrze
niec Barnaby...” (Kol 4,10). A gdy 
Paw eł znalazł się w  w ięzieniu 
po raz drugi (M arek przebyw ał 
wówczas w  Azji Mniejszej), p rag
nąc mieć przy sobie w iernego i 
oddanego przyjaciela, w ezwał go 
do siebie. N apisał bowiem do 
Tym oteusza: „Weź M arka i przy
prowadź ze sobą, bo mi jest b a r
dzo potrzebny do posługiw ania” 
(2 Tym  4,11).

Był również M arek uczniem i 
w spółpracownikiem  apostoła P io
tra , podczas jego działalności w 
Rzymie. W spom inają o tym  
Ojcowie Kościoła. Podobno był 
też biskupem  A leksandrii. Koniec 
swojego życia spędził praw dopo
dobnie w  Rzymie, gdzie za ce
sarza T ra jan a  m iał ponieść 
śm ierć m ęczeńską. Jego uroczy
stość obchodzimy 25 kw ietnia. 
Doczesne szczątki św. M arka 
znajdu ją się w  W enecji.

W edług przekonania panu jące
go powszechnie od pierwszych 
w ieków  Kościoła M arek był a u 
torem  drugiej ewangeli. Z prze
konaniem  tym  pokryw a się prze
kaz Ireneusza, biskupa Lionu 
(był on uczniem  Polikarpa ze

i zbyt duże ilości kaw y mogą 
doprowadzić do zatrucia i naw y
ku. Lepiej więc pić rzeczyw iś
cie „m ałą czarną” i to tylko co 
jakiś czas.

H erbata  uw ażana jest na ogół 
za używ kę łagodniejszą od k a
wy. Zaw iera ona dwa podsta
wowe czynne farm akologicznie 
czynniki: kofeinę i teofilinę. W 
filiżance średnio mocnej herbaty  
jest 25—50 mg kofeiny, czyli 
dwa do trzech razy m niej, niż 
w  szklance kaw y — ale przecież 
herbatę  p ije się u nas n a  ogół 
szklankam i, a kaw ę często w 
mniejszych naczyniach. P ropor
cje więc mogą być zachwiane.

H erbata, podobnie jak  kaw a i 
coca-cola, m a działanie pobudza
jące, zależne zresztą od osobistej 
w rażliw ości człowieka oraz od 
ilości w ypitego płynu. Naduży
w anie herba ty  również może do
prowadzić do przewlekłego za
trucia, objawiającego się n ie

Sm yrny, zaś jego nauczycielem  
był św. Jan  Apostoł), k tóry  oko
ło roku 200 napisał: „M ateusz 
wydał swą Ewangelię w śród H e
brajczyków, i to  w  ich w łasnym  
języku, podczas gdy P io tr i P a 
w eł głosili Ewangelię w  Rzymie
i zakładali tam  Kościół. Po ich 
śm ierci M arek, uczeń i tłum acz 
P io tra, spisał to, co P iotr głosił” 
(Przeciw herez., 3,1). Natom iast 
K lemens A leksandryjski w spo
mina o tym, co skłoniło M arka 
do napisania Ewangelii. Daje te 
m u w yraz w  słowach: „Kiedy 
P io tr głosił w  Rzymie słowo Bo
że i oświecony Duchem Świętym  
rozszerzał Ewangelię, zwrócili 
się jego słuchacze do M arka z 
prośbą, aby spisał jego kaza
nia, ponieważ był już od daw na 
tow arzyszem  P io tra  i um iał na 
pam ięć to, czego P io tr nauczał. 
W tedy napisał M arek swą Ew an
gelię i dał ją  tym , którzy o nią 
prosili” (Kobierce 1,21).

Czasu pow stania drugiej Ew an
gelii n ie da się dokładnie okre
ślić. W edług tradycji została ona 
napisana w  Rzymie, dla chrześ
cijan  pochodzących ze środowisk 
pogańskich. Świadczą o tym  w y
jaśnienia obyczajów żydowskich 
(por. Mk 7,2-4; 14,12) oraz tłu 
maczenia imion lub w yrażeń he
brajsk ich  (por. Mk 3,17;'5,41; 7,11; 
10,46; 14,36; 15,22.34). Nie tłu m a
czy natom iast urządzeń rzym 
skich (por. Mk 15,1.44.45), ponie
w aż czytelnicy dobrze je  znali. 
W wielu m iejscach posługuje się 
term inologią łacińską, n ie  w y
jaśn ia jąc jej.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana  i wszystkich innych Czy
telników  serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

pokojem, zaburzeniam i snu, tru 
dnością koncentracji. Nie pow in
no się też pić herba ty  zbyt go
rące;, bo może to spowodować 
uszkodzenie błony śluzowej żo
łądka. Powinno się w ięc pić h e r
batę lekko przestudzoną, albo 
zastosować obyczaj am erykański: 
w rzucenie kostki lodu do szklan
ki.

H erbata spożywana w  um iar
kowanych ilościach pobudza oś
rodkow y układ nerwowy, mięsień 
sercowy, gruczoły traw ienne, a 
także powoduje rozluźnienie 
m ięśni gładkich, m.in. oskrzeli i 
przewodu pokarmowego. W pływa 
też na korę mózgową, przyspie
szając procesy myślenia, zw ięk
sza koncentrację, u ła tw iając za
pam iętyw anie i przypom inanie.

S tara jm y  się jednak  nie pić 
powyżej 20 filiżanek herbaty  
dziennie, bo tu  również obowią
zuje zasada um iaru  i złotego 
środka.

M ała czarna i duża brązowa — czyli o kawie i herbacie
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dze. Tylko co patrzeć, jak  ich  tu  się  obierze bata lion  cały. Jestem  
b ajką  m odną w  Berlinie.

— Więc dob ija j p rędko  targu . W yschłeś z miłości. A le w issz co, 
bardzom  ciekaw y tych  klejnotów . Poślę zaraz pc n ie  do  S trugi.

— Dobrze. Dam  k a r tk ę  do U rbana, żeby je  przyw iózł. Są u n ie 
go pod strażą.

— Ju tro  je  zawieziemy Cesi i obgadamy detalicznie ceremonię. 
Ś lub cichy, obiad  u n ie j, w ieczorem  przeprow adzenie nas do O lszan
ki. Boże, Boże, i do tego jeszcze pięć d n i! Ty drużbujesz ze S tefa
nem , a  Jad zia  z m ałą  Tesią, m oją szwagierką.

— Żdżarskiego 'koń uniósł. Nie spo tka ł w as?
— Nie. Uniósł? B roń Boże jeszcze pokaleczył! Znowu gotowi 

ślub odłożyć! Ach! J a  nieszczęśliw y! P o jadę go szukać.
C hłcpak chw ycił za czapkę i poleciał. Zapom niał o  precjozach i o 

losie siostry  i przyjaciela . N a pomoc jego n ie  m ożna było liczyć. O! 
Jókże  b rak ło  W entaelow i te ra z  daw nej pew ności siebie i zarozu
miałości. Szalał, ubóstw iał — i m ilczał! A Ja n  za^tiiast dopomóc, 
jeszcze przeszkadzał. S tefanow i, szczęściem, nic się  n ie  stało, ale 
chłopak żył ciągle w  gorączce i n ie  m ógł się obejść bez przyjaciela . 
Raz tylko w  ciągu tych pięciu dni znalazł h rab ia  chw ilę rozm owy 
z Jadzią. Cesia w ezw ała koleżankę na dziewic-wieczór do pomocy w 
tysiącu drobnych szczegółów stro ju  i cerem onii. O zm roku panienki 
siedziały n a  ganku, w iążąc m irtow e bukieciki d la  gości. D rużbow ie 
obydw a i Jaś pom agali niby, przekom arzając się i dow cipkując.

— Dla kogo ten  duży, Jadz iun iu?  P ew nie d la  A dam a — śm iał się 
Jan .

— Co? P an  go zaprosił, tę  m um ię? — zakrzyczała Cesia. — Ja  
zryw am  słowo, n ie  chcę go w idzieć!

— Za późno, panno  Celino! Jużeśm y n aw e t po spowiedzi i spadła 
pan i trzy  razy  z am bony. Losy rzucone.

— Mój drogi — w trąc ił W entzel — pan n a  Celina jeszcze u o łta rza  
może zaprzeczyć, że m a w olną wolę.

— A ty skąd ta k  znasz szczegóły tego sak ram en tu?
— Od ciebie, n a tu ra ln ie ! N aw et przez sen o tym  mówisz.
— To jednak  straszno tak  przysięgać! — zauw ażył Stefan.
— Niby .wy kiedy dotrzym ujecie! — odąw szy usteczka, w ygłosiła 

Cesia.
Jadzia  m ilczała. W iązała gałązki m irtow e. Wer.tzel, siedzący u jej 

nóg n a  schodach gankus b ra ł je  z jej rą k  i ozdabiał zło tą szpilką. 
Podniósł głow ę n a  zdan ie  Cesi.

— Lepiej n ie  przysięgać, niż łam ać. Człowiek, co zdradza w iarę
i zryw a słow o dane u o łtarza, n ie  m a sum ienia, honoru i czci — 
rzekł pow ażnie.
78

— P an  h rab ia  pew nie dotrzym a! — odparła  fig larka. — N iepraw 
daż, Jadziu?

— Jeżeli to  zależy od honoru, czci i sum ienia, to  sądzę, że je  po
siada.

— To zależy od żony, m oje panie! — w ym ów ił Jaś z .powagą kaz
nodziei. — A ja, znając przedm iot miłości W acław a, ręczę za n ią
i za niego, że oboje dotrzym ają.

— Dziękuję ci za uznan ie  i proroctw o. Obyż się  prędzej ziściło! 
Jestem  daleko od ślubu!

— Ja k  się kto do  tego po  niem iecku, langsam  zabiera, to  nie 
dziw, że się spóźnia.

— I ty podobno s ta ra łeś się pięć lat.
— Ach, p raw da! — w estchnął Jan . Żem n ie  osiw iał, to  szczegól

n a  łaska boża.
— P an ie  b rab io  — p rzerw ała  Cesia — czy to  p raw da, że i pan 

dostał harbuza?
— Niestety, i niejednego!
— A od kogo?
— Powiem  to pan i w  przeddzień swego ślubu.
— Aj. nie d u rz  głowy, Cesia — ozwał się S tefan. — My z hrab ią 

mam y coś w ażniejszego do om ów ienia. K to z nas n ie  dostał rekuzy! 
Aż złość słuchać! M nie chodzi o wyścig, hrabio.

— I owszem. M ówił p an  z G łębockim ?
— Z panem  Głębockim... — B ukiecik w ypadł z rąk  Jadzi. Czyż 

się panow ie n ie  obejdą bez niego?
W entzel popatrzył n a  nią , k rew  buchnęła m u do tw arzy. Coś mu 

św itało  w  głow ie rozkosznego.
— Cały in te res w  pobiciu jego „N orm y” — w ytłum aczył Stefan.
— Czy ty się ścigasz n a  siw ym ? W inszuję! Każ w w igilię w ypło

szyć z te renu  zające — śm iał się Jan  i zw rócił się do  narzeczonej.
— Chodźmy szukać pięeiolistnego bzu. Jadzia  pokończy bukieciki z 

hrabią. Ci państw o  n ie  lub ią spacerow ać. Będą sobie gadać o Głę
bockim  i wyścigu.

Ruszyli, w ziąwszy się  pod rękę, w  głąb ogrodu.
Śm iech Cesi brzm iał z daleka ; jednocześnie pan  Żdżarski zaw o

łał syna do domu,. Słowiki głuszyły rozm ow ę pozostałych.
— Dlaczego pan i n ieprzy jem na obecność Głębockiego n a  w yścigu?

— zagadnął W entzel.
— N ieprzyjem na! P an , co w ierzy, że po  n im  płaczę może myśleć, 

że to  było rad o sn e  w rażenie. Czy n ie  lepiej o  k im  lub o czym in 
nym  mówić niż o n im ?

N ie cierpię śledztwa, a pan  m a do tego w ielk i gust. Proszę pana, 
osta tn i bukiecik.

cdn.

POZIOMO: A -l) opera Verdiego, B-8) wczesna msza w  adw en
cie, C-l) operacyjne usunięcie części chorego narządu, D-8) bywa 
po ulewie, E -l) gafa, F-7) abecadło, H -l) w śród m ieszkańców Jugo
sławii, 1-7) środek masowej lokomocji,, K -l) porto, L-6) nauczycielka 
zw ierząt, M -l) filozof z C anterbury, N-6) p laców ka dyplom atyczna.

PIONOWO: 1-A) w ęgierska złotówka, 1-H) śpiew  kościelny, 3-A) 
w  dam skiej kosmetyczce, 4-K) zew, 5-A) urzędow a opłata za usługi, 
5-G) zw iastun dnia, 6-K) zakopiańska w illa K. Szymanowskiego, 7-E; 
szeleszcząca tkan ina, 8-A) strój galowy, 9-D) o tw iera grecki alfabet, 
9-1) opera Pucciniego, 10-A) do w yław iania m in m orskich, 11-F) gór
nicze święto, 13-A) gw aran t wekslowy, 13-H) ak t praw ny.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(G-3, K-13, B-9) (K-2, C -l, M-3, L-10, H-5, E-2, E -l, 1-5, D-10) 

(M-2, D -l, C-2, M-9, H-2) (L-4, K-3, G - l l ,  H -l, E-2).
Rozwiązania sam ego szyfru prosim y n adsyłać w ciągu 10 dni od daty uka

zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub p ocz
tów ce: „K rzyżów ka nr 14” . Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 3 

„T ajem nicą pow odzenia jest w ytrw ałość” (osm ańskie).

POZIOMO: śp iew nik , roraty, estetyk a , Madryt, św iadek, oferent, pianino, Sar
m ata, łopata, rozprawa, w ersja, kałamarz.

w styd , list, arak, kolos, kram , apel.PIONOWO: sierść, połow y, intuicja, ansa, 
rupia, prąd, estakada, dyktat, bajarz.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 3 nagrody w ylosow ali: A nna P ie 
karska z F ilipow ie i Roman Peryga ze Smolca.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t r a c j i :  u l .  C z a rd a sz a  16/18, 02-169 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  46-27-30; a d m in is t ra c j i :
46-27-30 W p ła t na p ren um era tę  n ie  p rz y jm u je m y : C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  650 z ł , p ó łro czn ie  1300 z ł , ro czn ie  2600 z ł.
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i z a k ład ó w  p racy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia 
stach w o jew ó d zkich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ig ż k a -R u c h 1* za m a w ia jq
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu c je  i z a k ła d y  p racy z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
„P ra s a -K s ig ż k a -R u c h 1' i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jg  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2 . d la  osób fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zyeznych — in d yw id u a ln yc h  p ren u m era to ró w : — osoby fizyczne  z a m ie sz k a łe  na w si i w  m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia *
ow R SW  „ P ra s a  K siq żka-R uch  o p ła c a jq  p ren um era tę  w u rzę d ach  pecztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fizyczne  z a m ie sz k a łe  w m ia s tach  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W

„P ra s a -K s ig ik a -R u c h ”  o p ła c a jg  p ren um era tę  w y lg ezn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p ren u m e ra to ra . W p ła ty  dokonu jg  
u żyw a jg c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rach u n ek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s ig ż k a -R u c h ” ;  3. P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
„ P ra s a -K s ig ż k a -R u c h " , C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw , u l . Tow nro w a 28, 00-958 W a rs z a w a , konto N BP  XV  O d d z ia ł w W a rs z a w ie  Nr 1658-201045-139-11. P ren um e
ra ta  ze z le cen ie m  wysyłki za g ra n ic ę  pocztg zw ykłg  je st d ro ższa  od p ren um eraty k ra jo w e j o 50'/. d la  z le c e n io d a w c ó w  in d yw id u a ln ych  i o 100% d la  z le c a jg c y c h  in s ty tu c ji
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ia  p ren u m era ty  na k ra j i za g ra n ic ę } -  od d n ia  10 l is to p a d a  na 1 k w a rta ł , I p ó łro cze  roku n astę p n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do
d n ia  1-go każd ego  m ie s ig e a  p op rzed za jg e eg o  okres p ren u m era ty  roku b ie żą ce g o . M a te ria łó w  n ie  zam ó w ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strze g a  so b ie  p raw o sk ró 
cen ie  m a te ria łó w  nie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f, Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 129. A-37.

15



\ n I I Y/ Y 
XUBR7&3E^r^tH\liL:

MARIA RODZIEWICZÓWNA

Odsiedzi pół roku  w  fortecy  i w róci.
— Ale zab ity  n ie  w róci — zam ruczała. 

Z abity  może będzie szczęśliwy.
— Jeśli nikogo po sobie n ie  zostaw i, pew nie! — odparła .
— Pocieszą się! — zaśm iał się ironicznie.
— N ie zgadzam y się  w  tym  zupełnie, pan ie  hrabio. Zazdroszczę 

panu ła tw ej pociechy i spokoju*.
O parła łokcie n a  uszaku i u k ry ła  głów kę w  rękach . B rylanciki 

n a  jej palcu  m igotały tysiącem  iskier. W entzel przypom niał sobie, 
że ten  p ierścionek w idział u Głębockiego. Z a g r a ł  w argi.

N ie rozum ieli się w cale. Serca biły do  siebie, a  słowa rozdzielały 
ich  coraz bardziej. A św ia t gdzieś g ruchał n a  drodze i zapom niał
o swej roli.

— Cóż w y tam  rob icie  n a  przeciągu! Chcecie dostać paraliżu.! 
H erbata gotowa. M usicie być okropn ie głodni po spacerze. Zam knij, 
Waci u, okno.

Zasiedli do posiłku, a le  żadne n ie  tknęło  przysm aków  zastaw io 
nych przez sta ruszkę n a  cześć pow rotu  w nuka. P otem  gw arzyli s ie 
dząc w e  tro je  n a  ogrodow ym  ganku, a le  rozm ow a się n ie  k leiła.

— P-^wnieś zm ęczony? Idź spać — rzek ła  w reszcie pan i Tekla.
Zgodził się i n a  to, a le  zasnąć n ie  mógł. P rzew raca ł się n a  posła

n iu  i w zdychał oczekując Jasia . N areszcie około pułnocy gończe psy 
faw oryty zaczęły w  sieniach skomleć radośnie. Chrząstkowski 
w szedł nucąc, w  w yśm ienitym  hum orze.

— Śpisz, W aciu? — zagadnął.
— D iabła tam ! W yglądam  ciebie. Spełniłem  ak u ra tn ie  tw e po le

cenia. P rzyw iozłem  w szelkie pcdark i, k u fe r  złota, r.aw et obrączki! 
Ślub stanow czo w  niedzielę?

— Stanowczo! A ty  się zaręczyłeś?

— Ja ?  Z k^m?
— Z k im że? z Jadzią!
— P an n a  Jadw iga płacze po Głębockim. A n a  trzech  (konkurentów 

rodaków , znajom ych. Gdzie m nie próbow ać naw et!
— Co? Płacze po Głębockim? Czyś ty rozum  postradał, człowieku?

I to dowodzą, że zakochani m ają  przeczucia! Aleś ty, Wacławku-, 
ślepy jak  k re t!  Pokaż no  obrączki. Może za duże?

— W pug ila resie  n a  stole. Dlaczegóż babka dowodzi, że p łakała 
po  G łębockim ?

— Jeżeli ty  w  to  możesz w ierzyć, to  czemuż n ie  babka? Oboje 
m acie wiele daru  spostrzegawczego! Doskonałe obrączki, śliczne! 
D ziękuję ci!

— N ie m a za co. A ty  co spostrzegłeś?
— J a  nic n ie  po trzebow ałem  obserw ow ać, bo m i Jadzia  sam a po

w iedziała. P rzecież ci pisałem .
— Nie odebrałem  listu . Powiedz, co mówiła?...
— N ajciekaw szego n ie  w ykrztusiła, schow ała dla ikogoś innego, na 

deser. B^że, Boże, że też w y sobie beze m nie rady  n ie  um iecie dać! 
Oświadczże się jutro.

— Nie mogę! N iew art jej jestem . Jak  mi jeszcze raz odmówi, to  w 
ł tb  sobie palnę!

— No, to  lepiej ośw iadczaj się  p o  m oim  w eselu. Gotóweś n ie zro
zum ieć jej m ruczenia, w eźm iesz zgodę za odm ow ę i zrobisz mi n ie 
szczęście i zły om en. Czy w iesz, iłem  zdobył buziaków  przez ten  
cały czas? Zgadnij?

— Sto!
— Dwa tylko! Jeden  p ię tnastego  m arca, a dziś drugi. A com p ro 

sił, błagał, zaklinał!
— Bo n ie  zak lina j. Sam a ci ofiaru je .
— Doprawdy! Spróbuj no tego sposobu z Jadzią, filozofie. A czy są 

b ry lan tow e kolczyki?
— Są. A ja  przez ten  czas nikogo n ie  .pocałowałem... Nie spo jrza

łem  n aw e t n a  kobietę!
— Gdzieżeś podział h rab inę A urorę?
— A dm irał ją  zab ra ł p raw ie  przem ocą n a  sw ą fregatę . Gdzieś 

żeglują szczęśliwie. Miałem scenę z piekła żywcem wziętą, nim  jej 
wytłum aczyłem , żeby sw e p raw a  przekazała ze m nie n a  męża. Sły
szałem, że się m ści n a  oficerach m arynarki. Vale!

— A L idia?
— K upiłem  jej kam ienicę w Berlinie, byle mi dała spokój. Z resz

tą, rozpraw iłem  się z tym i dam am i w  trzy  d-ni i uciekłem , bo 
Schoneich drw inam i n ie  dał m i spoikoj-u. Czego ten  człowiek n a  
m nie n ie  w ym yślał! Uszy w iędną! Obiecał odw iedzić m nie w  S tru -
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Potraw y z drobiu stanow iły niegdyś jedno 
z podstaw ow ych dań na polskim  stole. Dziś 
byw a z tym  różnie. N a w ypadek jednak, gdy
by ktoś z P aństw a zechciał przypom nieć so
bie sm ak tych dań, podajem y k ilka  przep i
sów — do w yboru. Życzymy oczywiście — 
smacznego!

* * *

K aczka z pom arańczam i. (5—6 porcji). 1 
kaczka, 2 pom arańcze, 1 cytryna, 1 szklanka 
w yw aru z w arzyw, 2 ząbki czosnku, 1 '2 ły
żeczki m ajeranku , sól, pieprz, listek laurowy.

Kaczkę oczyścić, umyć, osuszyć. Czosnek 
obrać, drobno posiekać, rozetrzeć z solą i 
pieprzem , dodać m ajeranek  i rozkruszony 
listek laurow y. Przygotow aną m ieszaniną n a 
trzeć kaczkę na zew nątrz i wrew nątrz. Pozo
staw ić w  chłodnym  m iejscu n a  k ilka go
dzin. Skropić sokiem z cytryny. W stawić do 
nagrzanego piekarnika, zrum ienić, podlać 
wyw arem , dopiekać, podlew ając co jakiś czas 
sosem, by mięso nie było przesuszone. U pie
czoną kaczkę w yjąć z p iekarn ika, polać so
kiem  w yciśniętym  ,z pom arańczy. Pozostawić 
do stygnięcia. P okrajać na porcje, ułożyć na 
półmisku, skrap ia jąc sosem. Półm isek ozdo
bić p lasterkam i drugiej pom arańczy
i zielonym i listkam i pietruszki naciowej. Po
dawać na zimno z dodatkiem  sosów i sa ła
tek. K aczkę przygotow aną w ten sposób m oż
na podaw ać także z pieczonymi jabłkam i 
(zam iast pom arańcz) lub przed pieczeniem  
napełnić jam ę brzuszną kaczki pokrajanym i 
jabłkam i.

Gęś pieczona. (10—15 porcji). 1 gęś o w a
dze ok. 3 kg, 1,5 kg jabłek, 2 łyżeczki m aje
ranku, 1,2 łyżeczki cymianku, 3 ząbki czosn
ku, 1 łyżka szałwi, sól, pieprz, 1 kieliszek 
wódki czystej.

Kącik kulinarny

Kaczki, gęsi, 
indyki i...

Oczyszczoną i um ytą gęś dobrze ususzyć. 
Czosnek posiekać, rozetrzeć z solą, w ym ieszać 
z ziołowymi przypraw am i. Przygotow aną 
m ieszanką natrzeć gęś n a  zew nątrz i od 
środka. Pozostaw ić na godzinę w chłodnym  
miejscu. Jab łk a  umyć, pokrajać w  ćw iartki, 
w ykraw ając gniazda nasienne. P rzygotow a
nym i jab łkam i napełnić tuszkę, spiąć szpil
kam i do drobiu. Ułożyć tuszkę na brytfannie, 
podlać k ilkom a łyżkam i wody, w staw ić do 
nagrzanego p iek arn ik a  — zrum ienić. Gdy gęś 
będzie rów nom iern ie zirumieniona, podlać 
wódką, p rzyk iyć b ry tfan n ę  pokrywą, zm niej
szyć dopływ ciep ła w  p iekarn iku  i dopiec. 
Czas pieczenia ok, 2,5—3 godz. Upieczoną

gęś pokrajać na porcje  i ułożyć na półm isku 
obkładając jabłkam i, ozdobić zielonymi liść
mi sałaty  lub jarm użu. Podaw ać z dodatkiem  
pieczonych ziem niaków  lub fry tek  oraz su 
rów ką z czerwonej kapusty. Dodatkowo — 
kom pot np. z suszonych śliwek.

Indyk  nadziewany. (15—20 porcji). 1 indyk 
w aga ok. 3 kg, 2 w ątróbki z indyka lub kury, 
20 dag wędzonego boczku lub bekonu;, 25 dag 
m ięsa z kury, 3 łyżki oliwy, 2 cebule, 1, 4 ły
żeczki zmielonego cynam onu, gałka m uszka- 
tu łow a (dosłownie n a  koniec noża), czer
w ona sproszkow ana papryka, 3 żółtka, 3 4—1 
szklanka ta rte j bułki, sól.

Indyka oczyścić, umyć, osuszyć. Oczyszczo
ny boczek pokrajać w  drobne paski, cebulę 
drobno posiekać, wym ieszać z boczkiem, m ię
sem kury, dodać oliwę, posolić i dusić na 
wolnym  ogniu, m ieszając od czasu do czasu. 
Po k ilkunastu  m inutach duszenia dodać po
siekane w ątróbki, wymieszać, udusić do 
miękkości, sk rap ia jąc  w  m iarę potrzeby w o
dą. Uduszone mięso zmieszać .następnie z ta r 
tą  bułką, podgrzać, odstaw ić, przestudzić, 
zm ieszać z żółtkam i, p rzypraw ić do sm aku 
solą, czerw oną sproszkow aną papryką, gał
ką m uszkatułow ą i cynam onem . Nadzienie 
pow inno być ostre. N adzieniem  w ypełniam y 
jam ę brzuszną indyka, spinam y szpilkam i do 
drobiu, po czym układam y tuszkę n a  b ry t
fannie, sm aru jem y oliw ą, oprószam y solą i 
pieczem y w  p iekarn iku  ok. 1,5—2 godzin. P o
dajem y n a  gorąco lub zimno z upieczonymi 
ziem niakam i lub białym  pieczywem.

W ybrała: ElDo


